
Święto 2 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Kraków"

35-lecie Ludowego 
Lotnictwa Polskiego

W  JEDNO STKAC H Wojsk Lotniczych i Wojsk Obrony Po­
w ietrznej K raju  odbywały się uroczystości z okazji 35-leeia 
Ludowego Lotnictwa Polskiego. Jedną z centralnych uroczy­
stości było święto 2 Pułku Lotnictwa Myśliwskiego „Kraków ”, 
który obchodził 35 rocznicę powstania.

N A  UROCZYSTĄ zbiórkę, 
pułku na lotnisku w Golenio­
wie przybyły delegacje wszyst­
kich związków taktycznych lot­
nictwa wojskowego,' samodziel­
nych jednostek i szkól lotni­
czych.

Dowódca Wojsk Lotniczych 
gen. dyw. pil. Tadeusz Krepski 
powitał przybyłych przedstawi­
cieli władz partyjnych i admi­
nistracyjnych: I  sekretarza K W  
PZPR w Szczecinie Janusza 
Brycha oraz wojewodę szczeciń­
skiego ’Jerzego Kuczyńskiego, a 
także delegację Krakowa i No­
wej Huty oraz delegacje szcze­
cińskich zakładów pracy, orga­
nizacji kombatanckich, społecz­
no-politycznych i młodzieżo­
wych. Serdecznie powitano de­
legację lotników Północnej Gru 
py Wojsk Radzieckich

G EN . d yw . p il.  Tadeusz K re p s k i 
w rę c z y ł odznaczen ia  i  n a g ro d y  n a j ­
b a rd z ie j w y ró ż n ia ją c y m  się cz ło n ­
k o m  k a d ry  z a w o d o w e j o raz  p rze ­
n ie s io n y m  do re z e rw y  o fic e ro m  
2 P u łk u  - L o tn ic tw a  M y ś liw s k ie g o  
. .K ra k ó w ” . N as tępn ie  50 c z ło n k ó w  
k a d ry  z a w o d o w e j p u łk u  szczegól­
n ie  za s łu żo n ych  d la  P om orza  Z a ­
chodn iego , o trz y m a ło  o d z n a k i „ G r y f  
P o m o rs k i” .

D e le g a c ja  w s z y s tk ic h  zw ią zkó w  
ta k ty c z n y c h  s a m o d z ie ln ych  je d n o ­
s tek  i szkó ł lo tn ic z y c h  z ło ży ła  
m e ld u n e k  o  p o m y ś ln y m  w y k o n a ­
n iu  zo b o w ią za ń  p o d ję ty c h  na ape l 
K a to w ic k ie j B ry g a d y  O T K  im . 
G en. A le k s a n d ra  Z a w a d zk ie g o  d la  
uczczen ia  35-lecia P R L  i  35 ro c z n i­

cy po w s ta n ia  L u d o w e g o  L o tn ic tw a  
P o lsk iego . O gó lna  w a rto ś ć  ty c h  
z i e a liz o w a n y c h  przez lo tn ik ó w  zo­
bo w ią za ń  w y n io s ła  1? m in  zł.

O ko liczn o śc io w e  p rze m ó w ie n ia  
w y g ło s il i gen . d y w . p il.  Tadeusz 
K re p s k i i  I  s e k re ta rz  K W  Janusz 
B rye h .

Rada Bezpieczeństwa 
zakończyła obrady

N O W Y  JO R K . Rada B ezp ieczeń­
stwa za ko ń czy ła  obecną tu rę  po­
siedzeń p o św ięconych  p ra w o m  na­
ro d u  p a le s tyń sk ie g o  do  sam ostano­
w ie n ia , n ie p o d le g ło śc i i  suw e re n ­
ności.

R ada w  w y n ik u  k u lu a ro w y c h  
k o n s u lta c j i  i  z p o p a rc ie m  O rg a n i­
z a c ji W y z w o le n ia  P a le s ty n y  posta ­
n o w iła  n ie  p rzys tępow ać do g łoso­
w a n ia  n ad  p ro je k te m  re z o lu c ji w  
o m a w ia n e j sp ra w ie . P os iedzen ie  
?»ady B ezp ieczeństw a na te m a t 
p ra w  n a ro d u  p a le s tyń sk ie g o  zosta­
ł y  p rze łożone na n o w y  te rm in ,  k tó  
r y  zostan ie  u s ta lo n y  w  d rodze  k o n  
s u łta e ji po m ię d zy  c z ło n k a m i ra d y  
i  za in te re s o w a n y m i s tro n a m i.

Względny spokój 
na południu Libanu

K A IR  PAP. W  południowej 
części Libanu panował dzisiaj 
rano względny spokój. Docho­
dziło tylko do s-poradycznej 
strzelaniny prowokowanej przez 
oddziały zbrojne prawicy libań­
skiej. Od niedzieli obowiązuje 
porozumienie o wstrzymaniu 
ognia po 4 dniach krwawych 
stsre zbrojnych i ostrzeliwań te 
rytorium Libanu przez ciężką 
artylerię izraelską, w  wyniku 
czego około stu osób zostało za­
bitych i rannych.

W SOBOTĘ rano zdjęto 
rusztowań ia z Pomnika 
Czynu Polaków. Możemy 
go więc podziwiać w  całej 
okazałości i w  całej kra­
sie. Dobiegają też końca 
prace przy porządkowaniu 
terenu okalającego monu­
ment.

Foto: Z. Jodkowski
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Przed spotkaniem „na szczycie“ w  Hawanie

Z n a c z ą c a  r o la  r u c h u  
państw niezaangażowanych 
na forum międzynarodowym

Wzrost napięcia w Iranie

Zamach na współpracowników 
ajatollaha Chomeiniego

M O SKW A PAP. W  artykule pt. „Ruch niezaangażowanych 
w  świecie współczesnym” dziennik „Prawda” stwierdza, że 
ruch państw niezaangażowanych, jako ruch o charakterze 
antyimperialistycznym, wnoszący wkład w  utrwalenie pokoju, 
odgrywa wybitną rolę na forum międzynarodowym. Dziennik 
podkreśla, że ruch niezaangażowanych narodził się po drugiej 
wojnie światowej, w związku z zasadniczymi zmianami ukła­
du sił, jakie dokonały się na arenie międzynarodowej.

U K S ZT A ŁTO W A ŁA  się i za- wspólnocie socjalistycznej. Inte- 
częła się szybko umacniać resy krajów socjalistycznych i 
światowa wspólnota socjalisty- krajów niezaangażowanych są 
czna. Socjalizm stał się siłą, obiektywnie zbieżne w wielu 
która zlikwidowała monopol podstawowych sprawach pólity-
imperiałizmu na decydowanie o ki międzynarodowej, 
łosiach wielu krajów  i naro-
dów. Młode państwa znalazły —  P A S S T W A  w s o M n o ty  s o c ja lis ty -  
zarówno W momencie powsta- czn e j i  lic z n e  k ra je  n iezaangażo-
nia jak i w toku realizacji w ane — pisze d a le j „P ra w d a ”  —
a ntv>  m o e r  ia  l i  s tv c  7n  p i i a n t v k o -  o p o w ia d a ją  się za pow szechnym  a n ty .m p e r ia n s r y c z n e j  i  a n ty K O  ro z b ro je n ie m , za n ie ro zp rze s trze -
lomalistycznej polityki — nie- n ia n le m  b ro n i ją d ro w e j,  za zaka - 
zawodne oparcie W  światowej zem  te J b ro n i i  dośw iadczeń  z n ią , 

za tw o rz e n ie m  re g io n a ln y c h  s tre f  
bezp ieczeństw a, a w  szczególności 
za p rze ksz ta łce n ie m  O ceanu I n d y j­
sk iego  w  s tre fę  p o k o ju . Dążą one 
do l ik w id a c j i  p o l i t y k i  b lo k ó w , do 
rozszerzen ia  p rocesu  odp rę że n ia  na 
w szys tk ie  re jo n y  k u l i  z ie m sk ie j.

Na u m o c n ie n ie  p o z y c ji m ło d y c h  
p a ń s tw  na -fo ru m  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  — c z y ta m y  d a le j — d o b ro ­
c z y n n y  w p ły w  w y w ie ra ją  ic h  gos­
podarcze po w ią za n ia  z k ra ja m i 
w s p ó ln o ty  s o c ja lis ty c z n e j. Sam  t y l ­
k o  Z w ią ze k  R a d z ie c k i z a w a r ł u m o ­
w y  o  w s p ó łp ra c y  gospoda rcze j i  
n a u k o w o -te c h n ic z n e j z p rzeszło  60 
k ra ja m i ro z w ija ją c y m i się.

LO N D YN  PAP. Napięcie w 
sytuacji politycznej Iranu pod­
sycał wczoraj zamach na w ybit­
nych współpracowników aja­
tollaha Chomeiniego. Jak poda­
ła irańska agencja prasowa 
„Pars”, ofiarą zamachu, który 
rozegrał się 26 bm. rano na u- 
l.cach stolicy, spadł członek Ko­
mitetu Centralnego Islamskiej 
Partii Republikańskiej, Mehdin 
Araghi i jego syn, Hećsam. Za­
machowcy ostrzelali ich samo­
chód ogniem z broni maszy­
nowej. Jadący tym samym sa­
mochodem dyrektor największe 
go dziennika irańskiego „Ka- 
yan”, Hossein Mehdian, odniósł 
poważne rany.

W tydzień po ogłoszeniu przez 
ajatollaha Chomeiniego pow­
szechnej mobilizacji przeciwko 
powstańcom kurdyjskim, dzięki 
przewadze liczebnej i w uzbro­
jeniu, wojska rządowe znajdu­
ją się najwyraźniej w ofensy­
wie. W  niedzielę, po czterech 
dniach zaciętych walk, w ręce 
wojsk rządowych wpadła twier 
dza kurdyjska, miasto Sakkez.

Według v skąpych informacji, 
na które powołują się agencje 
zachodnie, powstańcy kurdyjscy 
wycofali się, zabierając ze so­
bą duże ilości zdobycznej bro­
ni, do położonego na północy 
miasta Mahabade.

s y w n e j, e ksp a n s jo n is ty c z n e j p o l i ty ­
k i  C h in  s ta l s ię  b o h a te rs k i W ie t­
n am , n ie p rz y p a d k o w o  P e k in  ud z ie ­
la ł  po m o cy  w o js k o w e j k rw a w e m u  
re ż im o w i P o l P o ta  ł  Ienga  S a ry  w  
K a m p u czy . P rop a g o w a n a  przez 
o k re ś lo n e  k o ła  m a o is tow ska  k o n ­
cepc ja  d z ie le n ia  p a ń s tw  ś w ia ta  na 
„b ie d n e  i  bogate” , te o r ia  „ t rz e c h  
ś w ia tó w ”  i  p o d ju d z a n ie  do w a lk i 
„p rz e c iw k o  d w o m  su p e rm o ca r­
s tw o m ”  ró w n ie ż  w y rz ą d z a ją  po­
w ażne szko d y  ru c h o w i n iezaanga­
żow anych .

W SYTUA CJI gdy imperiali­
styczna reakcja i kierownictwo 
pekińskie ze wzmożoną silą ata­
kują proces odprężenia, gdy 
dążą do intensyfikacji wyścigu 
zbrojeń ze szkodą dla sprawy 
pokoju i do osłabienia jedności 
wszystkich sił pokojowych, pa­
lącą koniecznością staje się 
zespolenie szeregów krajów  
niezaangażowanych, rozszerze­
nie i pogubienie ich współpra­
cy i współdziałania z innymi 
postępowymi silami na forum  
międzynarodowym — konklu­
duje dziennik.

A r ty k u ł  s tw ie rd za  d a le j:  na d ro ­
dze ro z w o ju  ru c h u  n iezaangażow a­
n y c h  p ię trz y  się n ie m a ło  tru d n o ś c i 
i  p rze s z k ó d ,.s tw a rz a n y c h  przez s iły  
im p e r ia lis ty c z n e j re a k c ji i  w ch o ­
dzące z n im i w  zm ow ę k ie ro w n ic ­
tw o  p e k iń s k ie . Szczegó ln ie  n iebez­
pieczna d la  ru c h u  je s t p o lity k a  
hegem on ts tów  p e k iń s k ic h , k tó r z y  
m ie n ią  się s tro n n ik a m i ru c h u  n ie - 
ząangażow anych  a w  rzeczyw is toś­
c i dążą do  je g o  ro z b ic ia  i  o s łab ie ­
n ia . P rz y w ó d c y  ch iń scy , k ie ru ją c  
s ię  w ła s n y m i, s z o w in is ty c z n y m i cią­
ż e n ia m i, godzą w  n a jb a rd z ie j k o n ­
s e k w e n tn y c h  b o jo w n ik ó w  p rze c iw  
im p e r ia liz m o w i.  N ie p rz y p a d k o w o  
P e k ip  zawsze z n a jd u ję  się po d ru ­
g ie j s tro n ie  b a ry k a d y , w  je d n y m  
obozie z im p e r ia liz m e m  i  re a k c ją , 
wszędzie ta m  gdz ie  za o s trza ją  się 
sprzeczności m ię d zy  b o jo w n ik a m i o 
w o lność  a s iła m i im p e r ia liz m u  — 
czy to  w  C h ile  czy w  A n g o li,  w  
E t io p ii czy w  A fg a n is ta n ie . N ie ­
p rz y p a d k o w o  też p rze d m io te m  agre

Chopin fascynuje
japończyków
W A R S Z A W A  P A P . K o n c e rte m  

ch o p in o w s k im  w  w y k o n a n iu  p ia ­
n is tó w  ja p o ń s k ic h  25 bm . zakoń ­
c z y ł s ię  w  W arszaw ie  p ie rw szy  w  
ty m  ro k u  k u rs  in te rp re ta c j i  m u ­
z y k i fo r te p ia n o w e j. O d b y ł się on 
ju ż  po raz ó sm y — zgodn ie  z p o ro ­
zu m ie n ie m  . z a w a r ty m  w  1373 r . 
m ię d zy  P W S M  i  P A G A R T -e m  a 
Ja pań E uropę M usie  I r is t itu te  w  
Osace.

W ko ń c u  s ie rp n ia  rozpoczn ie  się 
k o le jn y  k u rs . W  J a p o n ii za in te re ­
sow an ie  m u zyką  C hop ina ,, a co  za 
ty m  idz ie  m u zyką  p o lską  w  ogó le , 
je s t ba rdzo  żyw e . W ie le  osób w y ­
ra z iło  p ragn ien ie ., o d b yc ia  s tu d ió w  
m uzyczn ych  w  k ra ju  C hop ina . O k , 
12 Ja p o ń czykó w  w  nadchodzącym  
ro k u  a k a d e m ic k im  rozpoczn ie  na u ­
kę w  PW SM  w W arszaw ie.

SEZON SZKOLNY! W ydłużony czas p racy  s k le p w  
z ARTYKUŁAMI PAPIERNICZYMI na terenie Szczecma
w pcnisdziałek 27 sierpnia br. od 11— 19, 28— 31 sierpnia br. w godz. 9— 19 (z wyjątkiem sklepów przy pl. 
Żołnierza 4, przy ul. Batalionów Chłopskich 33)
Prowadzona jesf również sprzedaż przed sklepem BRISTOL, al. Woj. Polskiego 45. ZAPRASZAMY!

Egz. oiiow_ _ _ _ / —
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30 lat spółdzielczości inwalidzkiej

Produkują coraz więcej i lepiej
W  W OJEW ÓDZTW IE szcze- 

eińsk‘ra działa 11 spółdzielni, w 
których pracuje 3 tys. inw ali­
dów. W zakładach tych szyje 
się odzież, wytwarza artykuły 
chemiczne, spożywcze, skórza­
ne, produkuje precyzyjny 
sprzęt elektrotechniczny, w yra­
bia różnego rodzaju szczotki i 
zabawki. Łączna wartość obro­
tów' uzyskanych w działalności 
handlowej oraz sferze usłu­
gowej i przemysłowej oscyluje 
wokół 1,2 mld zł; Jest to nie­
bagatelny zastrzyk dla rynku.

Praca ma w tego typu spół­
dzielniach nie tylko walor u- 
żyteczny, ale też rehabilitacyj­
ny. Na razie 75 proc. ludzi nie-

Prof. A. Bartnicki
w Szczecinie

w U B . S O BO TĘ p rz e b y w a ł w  
S zczec in ie  zastępca k ie ro w n ik a  
W y d z ia łu  N a u k i i  O ś w ia ty  KC 
PZPR , p ro f. A n d rz e j B a r tn ic k i.  
Gość in te re s o w a ł się szczególn ie  
ro z w o je m  n a u k  h u m a n is ty c z n y c h  i 
spo łecznych  w  szczec ińsk im  ośrod ­
k u  n a u k o w y m .

W raz  z sekre ta rze m  K  W  PZPR  
R yszardem  R a fa jło w ic z e m  z ło ż y ł 
przed  p o łu d n ie m  w iz y tę  w  W yższe j 
Szko le  P edagog iczne j, s p o ty k a ją c  
się z k ie ro w n ic tw e m  u c z e ln i na 
czele z re k to re m  doe. d r  H e n ry ­
k ie m  L e s iń sk lm .

N as tępn ie  p ro f. A n d rz e j B a r tn ic ­
k i  o d w ie d z ił P o lite c h n ik ę  Szczeciń­
ską, gdzie w  In s ty tu c ie  N a u k  E k o ­
n o m ic z n y c h  i  S po łecznych  sp o tk a ł 
się z re k to re m  PS i  d y re k to re m  
te g o  In s ty tu tu ,  p ro f. d r  hab . Z y g ­
m u n te m  Z ie liń s k im  oraz  jego  p ra ­

c o w n ik a m i.

Na za kończen ie  w iz y ty  p ro f .  A . 
B a r tn ic k i z w ie d z ił In s ty tu t  O k rę to ­
w y  PS, in te re s u ją c  się szczególn ie  
b a d a n ia m i w  d z ie d z in ie  oćeanotech 
e lk i.

„Ziemia Krakowska“ 
-  po raz setny w morzu

S E T N Y  re js  od b yw a  obecn ie  
m /s  ..Z ie m ia  K ra k o w s k a ” , m aso­
w ie c  o  nośnośc i 24 tys . to n , k tó r y  
p ły w a  w e  f lo c ie  P o ls k ie j Ż e g lu g i 
M o rs k ie j od 1971 r . S ta te k  te n  zb u ­
d o w a ła  d la  naszego a rm a to ra  za­
łoga  S to czn i im . K o m u n y  P a ry s k ie j 
w  G d y n i 1 b y ł to  w ów czas  jeden  
z trz e c h  m asow ców  d u ż e j s e r ii 
„Z ie m ” , p o w s ta ją c y c h  w  w ie lu  
s to czn ia ch  ś w ia ta .

Od 1971 r . „Z ie m ia  K ra k o w s k a ”  
p rze w io z ła  b lis k o  2,5 m in  to n  ró ż ­
n y c h  ła d u n k ó w  m asow ych , o d by ła  
pod róże  d o o ko ła  ś w ia ta : z Ja p o ­
n i i  p rzez K a n a d ę , K a n a ł P an a m - 
s k i do  k r a ju .  W  ju b ile u s z o w e j 
p o d ró ż y  m asow cem  d o w o d z i k p t .  
ż. w . J u lia n  S tanek . O b ecn ie  „Z ie  
m ia  K ra k o w s k a ”  w  D u b lin ie  ro z ­
ła d o w a ła  w ę g ie l i  o b ra ła  k u rs  na 
M o n tre a l, skąd  p rz y w ie z ie  zboże 
do  k ra ju .  (aw a)

pełn-o-sprawnych w naszym wo­
jewództwie znajduje zatrudnie­
nie. W  i ad ze Wojewódzkiego 
Związku Inw alidów  dokładają 
jednak starań, by stworzyć w 
najbliższym czasie nowe m iej­
sca pracy przez rozbudowy i 
modernizację istniejących spół­
dzielni oraz stworzenie ich fi­
l i i .  Ambicją ich bowiem jest 
nie tylko pomoc w zaopatrze­
niu miejscowego i krajowego 
rynku, ale również produko­
wanie wyrobów coraz nowo­
cześniejszych, lepszych jakoś­
ciowo.

P IE R W S Z E  szczec ińsk ie  sp ó ł­
d z ie ln ie  in w a lid ó w  p o w s ta ły  w 
1949 r .  Ic h  'is tn ie n ie , do tychczaso ­
w a diZ iałałność i  o s iągn ięc ia  u do ­
w o d n iły  c a łk o w itą  słuszność decy­
z j i  sprzed 20 la t. O becn ie  n ie  spo­
sób b o w ie m  w y o b ra z ić  sobie fu n k ­
c jo n o w a n ia  m ias ta  bez ta k ic h  spó ł­
d z ie ln i ja k :  „7  L is to p a d a ” , ..Bo- 
tw in a ” , „N iew id-o-m ych” , „ In o te x ” , 
„E le k t ro n ie ! ” . „S e ls in ” .

In w a lid z i,  o to cze n i ' t r o s k l iw ą  6- 
p ie ką  w ła d z  o raz  sw o je g o  z w ią zku , 
czu ją  się p o trz e b n i spo łeczeństw u, 
k tó re  pom aga im  w ró c ić  do zd ro ­
w ia  o raz  zdobyć n iezbędne k w a li­
f ik a c je  zaw odow e.

~t- O becnie — p o w ie d z ia ł nam  
prezes Z a rzą d u  W o je w ó d zk ie g o  
Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i In w a lid ó w  m gr 
A u r e l i  K o z ło w s k i m a m y  w ie le  
ce ló w , g łó w n y  je d n a k  to  p o le p ­
szenie w a ru n k ó w  ż y c ia  i  p ra c y  na ­
szych podop iecznych  o raz  o tw a rc ie  
s zko ły  za w o d o w e j w  T a n o w ie  d la  
d z ie c i op ó źn io n ych  w ro z w o ju .

(w ys)

Z prac
Prezyoium WEN
W U B . SO BO TĘ o d b y ło  s ię  nn- 

s iedzen ie  P re z y d iu m  W o je w ó d z k ie j 
H ady N a ro d o w e j w  Szczecin ie .

W p ie rw szym  p u n k c ie  o b ra d  za­
poznano s ię  z  in fo rm a c ją  o p rze ­
b iegu  te g o ro czn ych  ż n iw  i  o p rz y ­
g o to w a n iu  do  je s ie n n ych  prac  w  
ro ln ic tw ie .  P o d k re ś lo n o , że o ic h  
s p ra w n y m  p rze b ie g u  w  d u że j m ie ­
rze z a d e cyd u je  p rzy g o to w a n ie  
sp rzę tu  o raz  t ra n s p o r t. P rz y  sp ra w  
n y m  p rz e p ro w a d ze n iu  w y k o p k ó w  
ba rdzo  lic z y  się na  pom oc m ło d z ie ­
ży  s z k o ln e j i  z o c h o tn ic z y c h  h u f ­
có w  p ra cy . T e j je s ie n i pom oc ta  
będz ie  szczegó ln ie  p o trzebna .

W  d ru g im  p u n k c ie  p o rz ą d k u  
dz iennego  ro z p a trz o n o  in fo rm a c ję  
o w a ru n k a c h  p ra c y  B iu ra  W U N  w  
Szczecin ie .

N A  BU DO W IE PO LIC  I I

NA budowie PO LIC  11 
— czołowej naszej inwe­
stycji przemysłu chemicz­
nego —  bez przerwy trw a­
ją  prace montażowe na po 
szczególnych obiektach. Na 
leżą do nich — wytwórnia 
amoniaku, kompresorow- 
nia, wytwórnia nawozów 
N P K , elektrociepłownia o- 
raz zakłady towarzyszące.

NA ZD JĘCIU: brygada 
Franciszka Gały ze Szcze­
cińskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysło­
wego montuje konstrukcję 
dachową przyszłego maga­
zynu mocznika.

Fot. CAF-Undro

Drobny błąd konstrukcyjny...?
DM U C H A W A  typu T-262 to 

dzieło Fabryki Maszyn Rolni­
czych „Inofama” w Inowrocła­
wiu. Jej praca polega na prze­
syłaniu (wydmuchiwaniu) w gó 
rę słomy podczas układania 
stert. Niezwykle przydatna pod 
czas żniw  w większych gospo­
darstwach, gdzie formuje się 
sterty kilkudziesięciotonowe. W  
szczecińskich PGR i spółdziel­
niach produkcyjnych pracuje 
ich kilkadziesiąt a w  całym  
kra ju  — około sześciuset.

PO D C ZA S  te g o ro c z n y c h  ż n iw , 
d m u c h a w y  T-262 s ta ły  się p rz y c z y ­
ną ( ty lk o  w  naszym  w o je w ó d z tw ie ) 
14 poża rów  s te r t.  W  je d n y m  w y ­
p a d k u  (17 bm .) posz ły  z dym em  — 
o  czym  d o n o s iliś m y  na łam ach  
„ K u r ie r a ”  — dw a b u d y n k i c h le w n i 
P ańs tw ow ego  O środka  H o d o w li 
Z a ro d o w e j w  G o śc im ie rzu , gdzie 
u k ła d a n o  s łom ę na s try c h u  je d n e ­
go z b u d y n k ó w . P o ża ry  poc ią g n ę ły  
za sobą s tra ty  w  w ysokośc i oko ło  
p ó łto ra  m ilio n a  z ło ty c h ! P odobn ie  
d z ia ło  się, n ie s te ty , ró w n ie ż  na te ­
re n ie  in n y c h  w o je w ó d z tw  o  p rze ­
w adze . uspo łe czn io n e j g o sp o d a rk i 
ro ln e j,  m . in .  w  o ls z ty ń s k im  i  po­
z n a ń sk im .

W te j s y tu a c ji,  na w n io se k  M i­
n is te rs tw a  R o ln ic tw a , K o m e n d y

W o je w ó d z k ie j S tra ż y  P oża rnych  i 
Z je d n o cze n ia  PPG R -Szczecln, m i­
n io n e j ś ro d y  p rze p ro w a d zo n o  tzw . 
p ró b y  p o lig o n o w e  d m u c h a w  T-262 
ce lem  u s ta le n ia  p rz y c z y n  w a d liw e j 
p ra c y  m aszyn . P ró b y , w  k tó ry c h  
b r a l i  u d z ia ł m . in . p rze d s ta w ic ie le  
In s ty tu tu  B u d o w y  M aszyn  M i­
n is te rs tw a  R o ln ic tw a  w yd a ją ce g o  
ś w ia d e c tw a  dopuszczenia do  p ro ­
d u k c j i  tego ty p u  d m u ch a w  oraz  
s p e c ja liś c i z „ In o fa m y ” , o d b y w a ły  
s ię  w  k o m b in a ta c h  P G R  N o w o g a rd  
i  C e d yn ia  o ra z  g o spoda rs tw ach  r o l­
n y c h  M ię tn o  i  O rle . B adan ia  je d ­
noznaczn ie  w y k a z a ły , iż  p rzyczyn ą  
p o ża ró w  b y ła  w a d liw a  k o n s tru k c ja  
tz w . k o łp a k a  m aszyny , k tó r y  z b y t 
n a g rz e w a ł się podczas p racy  i  pod­
p a la ł słom ę. K o m is ja  e ksp e rtó w  
z a le c iła  p ro d u c e n to w i w y m ia n ę  te ­
go e le m e n tu  we w szys tk ich  d m u ­
c h a w a c h  T-262 na te re n ie  k ra ju .

K o s z t w y m ia n y  jednego  k o łp a ka  
m ie ś c i się w  g ra n ic a c h  500 z ło ty c h  
(p lu s  k i lk a  godz in  ro b o c izn y ). 
Ł a tw o  w ię c  o b lic z y ć , iż  ca ła  ope­
ra c ja  — w  s k a li k ra jo w e j — po­
c ią g n ie  za sobą ko sz ty  w  w ysokoś­
c i 300 ty s  z ło ty c h  K w o ta  p ię c io ­
k ro tn ie  n iższa od su m y s tra t, 
ja k ie  p o n ios ło  w s k u te k  d robnego  
bądź co bądź b łę d u  k o n s tru k c y j­
nego ro ln ic tw o  ty lk o  naszego w o ­
je w ó d z tw a .

S zkoda, iż  sp raw ą  n ie  z a in te re ­
so w a n o  się w cześn ie j!

<ap)

I I I  Festiwal In te rw izji zakończony

Główna nagroda 
dla Niemena i Bessy (Grecja)

SO PO T P A P . 4-dn io \w y m a ra to n  
p io s e n k i w  S opocie d o b ie g ł końca  
— k o n c e r t la u re a tó w  b y ł 25 bm . 
o s ta tn ią  im p re zą  I I I  F e s tiw a lu  In ­
te rw iz j i .

W  k o n k u rs ie  o rg a n iz a c ji te le w i­
z y jn y c h , k tó re g o  u cze s tn icy  u b ie ­
g a li się o  G ra n d  P r ix  In te r w iz j i  
przeznaczoną d la  n a jc ie ka w sze g o  
u tw o ru , zw y c ię ż y ła  p iosenka  „N im  
p rz y jd z ie  w io sn a ”  z m u z y k ą  i  w  
w y k o n a n iu  Czesław a N ie m e n a , do 
te k s tu  Ja ro s ła w a  Iw a szk ie w icza . 
I  m ie jsce  p rzyzn a n o  h iszp a ń sk ie j 
g ru p ie  „R e d  de San L u is "  za 
u tw ó r  „ B y k i  w  M e k s y k u ” . I I —  p io ­
sence „W e ź  ś w ia t przez zaskocze­
n ie ”  p rz e d s ta w io n e j przez Zsuzsę 
C s e rh a ti z W ę g ie r: I I I  — u tw o ro w i 
z re p e r tu a ru  ra d z ie ck ie g o  p iosen ­
k a rz a  Ja k  J o a li p t. „D o b ie ra m  m u ­
z y k ę ” .

W  k o n k u rs ie  w y tw ó rn i fo n o g ra ­
f ic z n y c h , w  k tó ry m  n ag radzano  in ­
te rp re ta c ję  u tw o ró w , G ra n d  P r ix  
<?u D isque  p rz y p a d ła  w  u d z ia le  re ­
p re ze n ta n tce  g re c k ie g o  „P o ly g ra -  
m u "  — Bessy. D w ie  I  n a g ro d y  
ro zd z ie lo n o  m ię d z y  M a rg a r itę  U ra ­
now ą z b u łg a rs k ie g o  „B a lk a n to n u "  
i P a tt i B o u la ye  — k a n d y d a tk ę  b ry ­
ty js k ie j  f i im y  „P o iy d o r ” , I I  na­
g ro d ę  o trz y m a ła  C h r iś t i C a ro  z 
fra n c u s k ie j w y tw ó rn i „P a th e m a r-  
c o n i” . Z d o b y w c a m i d w ó ch  I I I  na ­
g ró d  są g ru p a  „B la c k  La ce ” , re ­
p re ze n tu ją ca  b ry ty js k ą  f i l i ę  E M I 
o raz  — H a n n a  B anaszak, zgłoszo­
na p rzez te le w iz y jn ą  w y tw ó rn ię  
„ W ifo n ” .

W p le b iscyc ie  w id z ó w  In te r w iz j i  
z w y c ię ż y ł C zes ław  N iem en .

M Ó W IĄ  LA U R EA C I
C Z E S ŁA W  N IE M E N : — Jestem  

a b s o lu tn ie  zaskoczony p o m y ś ln y m  
d la  m n ie  w e rd y k te m  ju r y  fe s tiw a ­
lu . W  sukcesie m o je j p io s e n k i po­
w a ż n y  u d z ia ł m a ją  s łow a  — p ię k n y  
w ie rs z  J a ro s ła w a  Iw a szk ie w icza . 
Cieszę s ię  ty m  b a rd z ie j z G rand  
P r ix ,  że w  k o n k u rs ie  w z ią łe m  
u d z ia ł t ro c h ę  z p rz e k o ry . P oczą t­
k o w o  m ia łe m  w y s tą p ić  na  sopoc­
k ie j  e s tra d z ie  g ośc inn ie . Zdecydo ­
w a łe m  s ię  je d n a k  na u d z ia ł w  
k o n k u rs ie  m im o , że w  zasadzie 
ba rd zo  z n a n i w y k o n a w c y  u n ik a ją  
tego ro d z a ju  k o n fro n ta c j i .

BESSY: — Ta nag ro d a  będzie 
d la  m n ie  n a jc e n n ie jszą  z d o ty c h ­
czas z d o b y ty c h . P rz e d s ta w iła m  w  
Sopocie p io s e n k i jeszcze n ie  s p ra w -

dzone w  p u b lic z n y c h  w ys tę p a ch . W  
ic h  in te rp re to w a n iu ,  za k tó re  zdo­
b y ła m  nagrodę , ba rdzo  pom og ło  m i 
z n a k o m ite  w y k o n a n ie  p o d k ła d u  
m uzycznego przez o rk ie s trę  Z b ig ­
n iew a  G órnego, co p o z w o liło  w y d o ­
b yć  z u liy o ró w  ic h  na jc ie ka w sze  
w a lo ry .

Studia doktoranckie 
dla pracujących
IN S T Y T U T  E k o n o m ik i T ra n s p o r­

tu  P o lite c h n ik i S zcze c iń sk ie j o rg a ­
n iz u je  k o le jn e  s tu d iu m  d o k to ­
ra n c k ie  d ła  p ra c u ją c y c h  z  d z ie ­
d z in y  p ro b le m a ty k i w s z y s tk ic h  
b ra n ż  tra n s p o r to w y c h . T rw a  ono 
4 la ta  i  o d b yw a  s ię  bez o d e rw a n ia  
od p ra c y  za w o d o w e j. Z a ję c ia  ro z ­
poczną się w  s ty c z n iu  1980 r.

P od a n ia  o p rz y ję c ie  m ogą s k ła ­
dać (do  15 lis to p a d a  b r .)  osoby , 
k tó re  p o s ia d a ją  d y p lo m  m a g is tra  
e k o n o m ii lu b  s tu d ió w  u zn a n ych  za 
ró w n o rzę d n e  i p ra c u ją c e  za w o d o ­
w o  co  n a jm n ie j dw a la ta . W ym aga­
ne Jest s k ie ro w a n ie  z z a k ła d u  
p ra cy . K a n d y d a c i na s tu d iu m  m u ­
szą z łożyć  egzam in  z n o w o ży tn e g o  
ję z y k a  obcego i  p rze d s ta w ić  pracę  
p isem ną na zadany  te m a t. D o  po­
d a n ia  n a le ży  d o łączyć  ż y c io ry s , d y  
p lo m  m a g is te rs k i,  zaśw iadczen ie  o 
s tażu  p ra c y , s k ie ro w a n ie  z z a k ła d u  
p ra c y  o raz  w y k a z  p u b lik a c j i  lu b  
in n y c h  op ra co w a ń . S zczegó łow ych 
in fo rm a c ji  u d z ie la  S e k re tą r ia t  I n ­
s ty tu tu :  71-101 Szczecin, u l.  M ic k ie ­
w icza  64, te l.  730-10 lu b  724-11 w . 
200.
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P A N IE  R E D A K T O R Z E !
N a p e w no  m orze  k rz e p i chudą  

k e ln e rk ę  z re s ta u ra c ji „S y re n a ”  w  
M ię d z y z d ro ja c h , k tó ra  Już ra z  oszu 
k a ła  m n ie  na ra c h u n k u  i  te ra z  u s i­
ło w a ła  u c z y n ić  to  po raz d ru g i. 
B y łe m  Jednak u c z u lo n y  i  na Je j: 
„P ła c i p an  128 z ło ty c h ”  o d p o w ie ­
d z ia łe m : 112 z ło ty c h ” . N ie  z d z i­
w iła  s ię , a le  z ro b iła  ta k ą  m in ę , że­
b ym  ja  s ą d z ił, iż  s ię  d z iw i. Jeszcze 
ra z  s ięgnę ła  po o łó w e k  i  o d p a rła : 
„M a  pan ra c ję ” . N ie  p is a łb y m  o 
te j sp ra w ie , bo  o s ta te czn ie  c z ło w ie k  
p rzy je żd ża  na  W yb rze że  po to ,  b y  
t ra c ić ,  a le  p rz y p o m n ia łe m  sobie sąd 
je d n e g o  z m o ic h  z n a jo m y c h , k tó ­
r y  po p o w ro c ie  z W a rn y  m ó w ił:  
„ J a k  c i B u łg a rz y  p o tra f ią  - k a n to ­
w a ć !”  C udzoz iem iec  po  u iszczen iu  
ra c h u n k u  w  „S y re n ie ”  m oże w y ra ­
z ić  podobną o p in ię  o  P o la ka ch . 
"W szystkich P o la ka ch . A  w ię c  i  o 
m n ie  i  o  p a n u , p a n ie  re d a k to rz e !

W  M ię d z y z d ro ja c h  n ie  b y łe m  ju ż  
d o b ry c h  la t  k i lk a .  D oszed łem  do 
w n io s k u , że m orze  k rz e p i n ie  t y l ­
k o  w sp o m n ia n ą  k e ln e rk ę , a le  i  
a je n ta , k tó r y  za w ia d u je  k a w ia rn ią  
„K ry s z ta ło w a ” . Z a  t r z y  m a łe  p o r­
c je  lo d ó w  i  p ięć „P e p s i”  za p ła c i-^  
łe m  ponad  150 z ło ty c h , a  g d y b y m  
s k u s ił s ię  na g a la re tk ę , m u s ia łb y m  
za n ią  dać p o nad  30 z ło ty c h . T a ka  
sam a w  s p o łe m o w sk im  ba rze  w  
G ry f ic a c h  k o s z tu je  o  p o łow ę  ta n ie j.

Janusz G a u d y n , z n a jo m y  s a ty ry k  
Z C ze ch o s ło w a c ji o d w ie d z ił „ B u r ­
s z ty n o w ą ” . Za d w ie  k a r t y  w s tę p u  
z a p ła c ił 300 z ło ty c h  (w  ty m  200 z ło ­
ty c h  k o n s u m p c ja ). U c z y n n y  „w y k i­
d a j ło ”  p o w ie d z ia ł do  n ie g o : „J e ś li 
pan  chce  d o b ry  s to l ik ,  to  n ie c h  m i 
pa n  da s tó w ę ” . D a ł. S to lik  b y ł rze

czyw iśc ie  re p re z e n ta c y jn y , a le  póź­
n ie j o ka za ło  s ię , że i  ta k  d w ie  
trz e c ie  s a li s tra s z y  p u s tk a m i.

M o rze  k rz e p i w reszc ie  ty c h . k tó ­
rz y  sp rze d a ją  w  k io s k a c h  różne  pa 
m ią tk i  i  ty c h , k tó r z y  te  szka ra d z ie ń  
tw a  w y ra b ia ją .  N ie  m a  d la  n ic h  
n ic , że ta k  p o w ie m , św ię te g o . H a n ­
d lu ją  n a w e t b re lo c z k a m i ze z d ję ­
c iem ... Jana  P a w ła  I I .  A  sw o ją  d ro  
gą k to ś  te  ró ż n e  p is to le c ik i z p la ­
s t ik u ,  te  o h y d n e  f ig u re c z k i.  b ro -  
szeczk i. w is io r k i m u s i za tw ie rd za ć  
do  p ro d u k c j i .  T o c z y m y  b a ta lie  o 
w s z y s tk o  — o  ż n iw a , a ja ko ść , o 
w y n ik i  na u cza n ia  — ty lk o  n ie  o 
d o b ry  g us t naszych  w sp ó łz io m kó w .

P a l go lic h o ! P ó ź n ie j n ie  m ogę 
s p ra w d z ić , ja k  w y g lą d a  t y ł  m o je j 
g ło w y . W  za k ła d z ie  b ra k  p od ręcz­
nego lu t ra .  D ru g i f r y z je r ,  pogrążo­
n y  w  b ło g im  le n is tw ie , d z iw i się. 
że m a m  ta k ie  w y m a g a n ia .

N a s ta c ji „P o lm o z b y tu ”  N ie m ie c  
chce  dostać l in k ę  do  t ra b a n to w - 
sk ie g o  lic z n ik a .  K ażą  m u  je ch a ć  po 
n ią  do Szczecina. D o m o je g o  m a­
lu c h a  l in k a  je s t. C ałość o p e ra c ji 
z a jm u je  je d n a k  o k o ło  trz e c h  go­
d z in . Na szczęście obs ługa  w y z n a ­
je  zasadę, że u śm iech  ła g o d z i o b y ­
c za je . N o  i  je s t  k la w o .

U śm iech  je d n a k  szyb ko  z n ik a  po 
n a b y c iu  w  sąs iedn im  s k le p ie  sam o­

Z urlopowego notatnika
Je d źm y  d a le j,  p a n ie  re d a k to rz e . 

T rz e b ia tó w . Czas — o k o ło  p o łu d ­
n ia . W  s k le p ie  g ospoda rs tw a  dom o 
w ego w y w ie s z k a  — p rz y ję c ie  to w a ­
ru .  W  s k le p ie  sp o żyw czym  na ry n  
k u  — p rz y ję c ie  to w a ru . W  dw ó ch  
in n y c h  sk le p a ch  — • pod o b n ie . Z a­
raza ja k a ś , c zy  co? W  k s ię g a rn i n ie  
m a  ż a d n e j e k s p o z y c ji.  T rze b a  m oc­
n o  p rz e c h y la ć  s ię  p rzez  la d ę , b y  
o b e jrz e ć  t y t u ły  k s ią ż e k . A  szkoda, 
bo  je ś l i  do b rze  s ię  p rz y jrz e ć , m oż­
na tu  za u w a żyć  d z ie ła , k tó re  gdz ie ­
in d z ie j d a w n o  z o s ta ły  w ycze rp a n e . 
M ie js c o w y  c z y te ln ik  zapew ne  ic h  
ju ż  n ie  k u p i,  a le  p rz y je z d n y  — k to  
w ie?

G ry f ic e .  F ry z je r  z  „ U r o d y ”  s trz y ­
że szyb ko , ta k  s zyb ko , że raz po 
ra z  cz u ję  u k łu c ie  n o życze k  n a  s zy ł

o b s łu g o w ym  le m o n ia d y  ro d e m  z 
G ro d z is k a  W Ik p . za 26 z ło ty c h  l i t r .  
S ło n o . L e m o n ia d a  je s t zepsu ta . 
„D a w a liś m y  ją  do  zb a dan ia  w  Sa­
n e p id z ie  — in fo rm u je  zas tę p czyn i 
k ie ro w n ic z k i.  — M ó w il i ,  że d o b ra ” . 
A  n ie c h  ją  sob ie  w  S anep idz ie  po­
p i ja ją  na z d ro w ie !

S k le p  p a p ie rn ic z y  p u s ty . C o za 
lic h o ?  T a je m n ic a  w y ja ś n ia  Się. Ta­
b lic z k a  in fo rm u je ,  że s k le p  „p ro ­
w a d z i”  w y łą c z n ie  sprzedaż poza- 
ry n k o w ą . E ks p e d ie n tk a  w y ra ź n ie  
s ię  n u d z i. Z  ła s k i sp rze d a je  m i k o ­
p e r ty ,  z k tó r y c h  je d n ą  w y k o rz y ­
s tu je  te ra z  d la  „ K u r ie r a ” . M am  
p y ta n ie : czy  w  G ry f ic a c h  je s t aż 
ty le  in s ty tu c j i ,  że m u s i tu  is tn ie ć  
s p e c ja ln y  s k le p  p rzeznaczony  ty lk o  
d la  n ich ?

U rz ę d n ic z k a  na poczc ie  m a czas. 
K to ś  chce  nadać lo tn ic z y  l is t  do 
F ra n c ji.  „P ła c i p a n i 20 z ło ty c h  za 
z n a c z k i” . „P o p rz e d n im  razem  p ła ­
c iła m  18 z ło ty c h !” . U rzę d n iczka  
g rze b ie  w  p a p ie ra ch . „17 z ło ty c h ”  
— p o p ra w ia  się. Ju ż  raz b y łe m  
ś w ia d k ie m  id e n ty c z n e j d y s k u s ji.  
J a k  się n ie  s tu d io w a ło  m e d ycyn y , 
m ożna p rz y n a jm n ie j p o s tud iow ać 
ta r y fę  o p ła t  p o cz tow ych ...

N a w a liła  m i w  sam ochodzie  opo­
na . M uszę m ie ć  zapas. W  je d y n y m  
g ry f ic k im  za k ła d z ie  w u lk a n iz a c y j­
n y m  w s i k a rte c z k a , że „ w y k o n u ­
je m y  u s łu g i eksp resow o” . A  tu  s ły ­
szę: „P ro szę  p rz y jś ć  p o ju trz e ” .
S zew ski, a w ła ś c iw ie  w u lk a n iz a c y j 
n y  p o n ie d z ia łe k . N a m o ją  p rośbę 
fa c e t u s iłu je  us ługę  w y k o n a ć  rze­
czyw iśc ie  ekspresow o. T a k  się je d ­
n a k  c h w ie je  na nogach, że b o ję  się 
o  jego  życ ie . K o le g a  Jest trz e ź w ię ! 
szy „ I le  płacę?” . „ N ic  — słyszę w  
o d p o w ie d z i — w  p o n ie d z ia łe k  ro ­
b im y  za d a rm o ” . A le  109 z ło ty c h  
b ie rze , k ie d y  m u  je  w ręczam .

G ry f ic e  s z y k u ją  s ię  do  o g ó ln o - 
w o je w ó d z k ic h  d o żyn e k . Pospiesznie 
p a c y k u je  s ię  m ia s to . Z m ie n iło  się 
o no  o g ro m n ie  na ko rz y ś ć , a le  k i l ­
ka  z a b y tk o w y c h  k a m ie n ic z e k  nada ! 
m a o k n a  w y p e łn io n e  ce g ła m i. A  
s w o ią  d ro g ą  c ie ka w e , c zy  w ie lk a  
re k la m a  P K O  na  je d n e j z k a m ie ­
n ic ,  z a jm u ją c a  ca łą  je j  śc ianę , 
p rz e trw a  n a jb liż s z ą  ulew ę?

R ozpogadza się. S łońce  zn ó w  ze r­
k a  zza c h m u r. Czas przestać w y ­
b rzyd za ć . A le  czas też  p akow ać 
m a n a tk i.  D o  zobaczen ia  za ro k !

M A R E K  A D A M  JA W O R S K I

28 S T Y C Z N IA  b r .  w ysz ła  z d o m u  
i d o tychczas  n ie  p o w ró c iła  J a n in a - 
Ew a G a liszk ie w icz , c. M ic h a ła  i E u­
g e n ii, u r .  25.12.1948 r. zam ieszka ła  
w  G ry fic a c h  u l.  T rz y g ło w s k a  10, 
w o j. szczecińskie .

C echy z e w n ę trzn e : w z ro s t 165 cm , 
w ło s y  c ie m n o b lo n d , postać w y ­
s m u k ła , tw a rz  po c ią g ła , oczy ja sn o - 
b rązow e. Z n a k i szczególhe: na p le ­
cach p o w y ż e j b io d e r b liz n a  d łu g o ­
śc i 3 cm , na b rz u c h u  b liz n a  poope­
ra c y jn a  i  d w ie  b liz n y  po ce sa rsk ich  
c ię c ia ch . U b ra n a  b y ła  w  czapkę z 
da szk ie m  k o lo ru  n ie b ie sk ie g o  w  k ra ­
tę , p łaszcz n ie b ie s k i z d e rm y  obszy­
ta  p o p ie la ty m  b a ra n k ie m  o ra z  k o ­
z a c z k i b rą zo w e  obszyte  b a ra n k ie m .

K to  w ie  o  m ie js c u  p o b y tu  zag i­
n io n e j, p ro szo n y  je s t o  s k o n ta k to ­
w a n ie  s ię  z K o m is a r ia te m  M O  w  
G ry fic a c h  ( te l.  30-81) lu b  p o w ia d o ­
m ie n ie  n a jb liż s z e j je d n o s tk i M O .
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PoieifiBika wokół ustawy w sprawie imigrantów jA P  „Nowosti” specjalnie dla „Kuriera Szczecińskiego’*

Kurort J że rm u k "Francja nie chce 
obcokrajowców

r r

K U R O R T „Dżermuk”, poło­
żony w górach Armenii, znany 
jest przede wszystkim ze.swo­
je j wody mineralnej. Do wód 
leczniczych zjeżdżają tuta j lu ­
dzie nie tylko w pełni sezonu

PA R Y Ż PAP. W  Zgromadze­
niu Narodowym Francji oma­
wiano wiosną br. projekt no­
w ej ustawy iraigracyjnej okre­
ślającej prawa pobytu oraz po­
dejmowania pracy przez obco­
krajowców. Nowy projekt u- 
stawy upoważnia też władze do 
przymusowego wysiedlania i-  
migrantów.

Protest 
MSZ ZSRR
M IN IS T E R S T W O  S p ra w  Z a g ra ­

n ic z n y c h  Z w ią z k u  R adz ieck iego  
p rze ka za ło  Am basadzie  U S A  w  
M o skw ie  e n e rg ic z n y  p ro te s t w  
zw ią z k u  ze w s trz y m y w a n ie m  przez 
w ładze  a m e ry k a ń s k ie  o d lo tu  ?■ N o ­
w ego J o rk u  sa m o lo tu  ra d z ie c k ic h  
l i n i i  lo tn ic z y c h  „ A r e o l lo t ” . S am o­
lo t  te n  -  Jak in fo rm u je  TA S S  -  

‘ m ia ł od lec ieć  24 bm . z p o r tu  lo t ­
n iczego im . K e n n e d y e g o  eto 
M oskw y. Na Jego p o k ła d z ie  z n a j­
d u je  s ic  a r ty s tk a  b a le tu  T e a tru  
W ie lk ie g o  w  M o skw ie  L u d m iła  W .a- 
aowa, k tó rą  w ładze  a m e ry k a ń s k ie  
u s iłu ją  zm usić  do  pozostan ia  w  
U S A . O św ia d czy ła  ona ko responden 
to w i a g e n c ji T A S S . że w ła d ze  am e­
ry k a ń s k ie  s ta ra ją  s ię  z a trz y m a ć  ją  
w  USA w b re w  je j  w o li.

M in is te rs tw o  S p ra w  Z a g ra n ic z ­
n y c h  ZSRR zażąda ło  n a ty c h m ia s to ­
w e g o  po łożen ia  k re s u  b e z p ra w n y m  
po czyn a n io m  w ła d z  a m e ry k a ń s k ic h  
i  p o d k re ś liło , te  o d p o w ie d z ia ln o ść  
za ic h  ko n se kw e n c je  spa d n ie  na 
s tro n ą  a m e ryka ń ską . (P A P )

Zakończenie
spotkania dzieci

w Sofii
S O F IA  P A P . 25 bm . © dbyło  się 

ttroeays te  zakończen ie  t  M ię d *y » a - 
r  odo w  eg« F e s tiw a lu  O zieo i „S z ta n ­
d a r P o k o ju * ’ .  Z o rg a n iz o w a n y  w  
B u łg a r i i  pod p a tro n a te m  p rze w o d ­
n iczącego  R ady  P ańs tw a  BRT . T e - 
do ra  Z iw tco w a  i  d y re k to ra  g e n e ra l- 
go  UNESCO  — A raadoM -M oB ła r»  
M ’Mow fe s t iw a l,  b y ł Jedną z n a j­
w ię kszych  Im p re z  p rz y g o to w a n y c h  
w  ra n ta ch  obchodów  M ię d z y n a ro ­
dow ego « o k u  D ziecka .

D la  u p a m ię tn ie n ia  sz la ch e tn ych  i  
h u m a n is ty c z n y c h  id e i * Celów fe ­
s t iw a lu .  w  o k o lic a c h  S o f ii u pou- 
nóża G ó ry  W itosza  zbu d o w a n o  im ­
p o n u ją c y  p o m n ik  ,,9 * ta o d a r  Po­
k o ju " .  Na o ry g in a ln e j k o n s t ru k c j i  
zaw ieszono d z w o n y , p rzys ła n e  przez 
w s z y s tk ie  pa ń s tw a , z k tó ry c h  d z ie ­
ci u cze s tn iczy ły  w  fe s tiw a lu .

Zmarł
Stan Kenton
N O W Y  JO R K  P A P . W s z p ita lu  

w  Ix>s A nge les z m a rł w  n o cy  z 
s o b o ty  na n ie d z ie lą  w  w ie k u  67 la t  
S tan  K e n to n  — Jeden z n a jw y b it ­
n ie js z y c h  m u z y k ó w  ja zzow ych  
o s ta tn ic h  d z ie s ię c io le c i. P rzyczyną  
ś m ie rc i b y ł w y le w  k r w i do  m ózgu.

S tan  K e n to n  b y ł je d n y m  z n a j­
b a rd z ie j zn a n ych  m u z y k ó w  Jazzo­
w y c h  i w y w a r ł znaczny  w o ły w  na 
ro z w ó j te j m u z y k i w  la ta c h  c z te r­
d z ie s tych . k ie d y  za ło ż y ł w łasną  
o rk ie s trą  „ A r t is t r y  In  R h y tta m ". z 
k tó rą  o b je c h a ł w ie le  k ra jó w  św ia ­
ta . K e rito n  s tw o rz y ł sp e c ja ln e  
b rz m ie n ie  m u z y k i Jazzow e j, k tó re  
p ó ź n ie j s ta ło  s ię  n ie ja k o  zn a k ie m  
ro zp oznaw czym  n u r tu  jazzu  n a zy ­
w anego  now oczesnym .

Bursziyn-oibrzym
M O S K W A  P A P . B ry ła  b u rs z ty n u  

w a g i 3,6 kg  u z u p e łn ił»  z b io ry  m u ­
zeum  b u rs z ty n u  w  m ieśc ie  B a la n ­
ga (L ite w s k a  S11R). B a rd zo  rza d k ie  
o ka zy  tego  m in e ra łu  z n a jd u ją  się 
w  ty m  m u zeum , a n a jc e n n ie js z y m i 
je s t zes taw  190 w y ro b ó w  b u rs z ty ­
n o w y c h , tz w . „ k o le k c ja  pa lem dzka” , 
w  k tó r e j z n a jd u ją  się w y ro b y  k 
ró ż n y c h  o k re s ó w  h is to r i i  Z ie m i. 
W śród  « ic h . są k o r a l ik i ,  g u z ik i i 
k r z y ż y k i n a w e t z o k re su  n e o litu .

Celem ustawy jest wprowa­
dzenie znacznych ograniczeń 
napływu obcokrajowców od 3 
do 5 procent, czyli do 200 tys. 
osób rocznie. Jest to kontynu­
acja usztywniania polityki im i- 
gracyjnej władz francuskich, 
zapoczątkowanej w  1974 r, i 
następnie zaostrzonej w  1977 r. 
nowymi przepisami wstrzymu­
jącymi na okres 3-Ietni udzie-, 
lanie zezwoleń na sprowadza­
nie rodzin osób zamieszkałych 
i zatrudnionych we Francji.

Decyzja o zaostrzeniu przepi­
sów imigracyjnych została po­
dyktowana gwałtownym wzro­
stem bezrobocia w kraju, w  
którym  1,3 min osób a więc 
5,2 proc. ogółu siły roboczej 
pozostaje bez stałej pracy. Spo­
śród 4 m in przybyszów ’(z któ­
rych najbardziej liczną grupę 
stanowią imigranci z A lgierii i 
Portugalii) połowa jest zatrud­
niona w sektorach administra­
cji, przemyśle budowlanym i 
samochodowym, reszta zaś w y­
konuje prace niskopłatne, nie 
wymagające kw alifikacji, jak  
czyszczenie ulic, drobny han­
del, dorywcze prace na dwor­
cach i kolei podziemnej itp.

Projekt nowej ustawy wywo­
ła ł gwałtowną polemikę zarów­
no w kolach rządowych ja k  i 
społeczeństwie, wzbudzając nie 
przychylne reakcje w  środowi­
sku imigrantów o.raz ostre ata­
ki ze strony ugrupowań opozy­
cyjnych. W  przemówieniu tele­
w izyjnym  wygłoszonym w  
związku ?. projektem nowej u- 
stawy prezydent Valery Gis­
card d'Estaing wyjaśnił, źe i- 
migranci posiadający stalą pra­
cę i zintegrowani z resztą spo­
łeczeństwa • nie zostaną objęci 
przymusowym wysiedleniem, 
ustawa zaś dotyczy wyłącznie 
osób nie posiadających legalne­
go zezwolenia na stały pobyt.

Lionel Stoleru, sekretarz sta­
nu ós. ¿migracji występując w  
obronie nowego ustawodaw­
stwa stwierdził, że przepisy 
mają na celu uregulowanie 
problemu 4ft0 tys. nielegalnych 
imigrantów, którzy będą mu­
sieli powrócić do swych k ra ­
jów. Jednak nowa ustawa gwa­
rantuje tym osobom daleko i-  
dącą pomoc, m. in. uzyskanie 
bezpłatnego biletu powrotnego 
oraz specjalnej zapomogi pie­
niężnej w  wysokości 10 tys. F.

Pierwszą część projektu u- 
stawy została przyjęta przez

Zgromadzenie Narodowe po 
długotrwałej burzliw ej debacie, 
zaś szereg punktów o bardziej 
„drakońskim” charakterze jak  
np. automatyczne wysiedlanie 
osób nie posiadających ważne­
go zezwolenia na dalszy pobyt 
zostały odrzucone. Dyskusja 
nad projektem ustawy będzie 
się jeszcze toczyć w senacie.

Zakaz kqpieli 
w San Remo

R Z Y M  P A P . W ładze  m ie js k ie  San 
Rem o w y d a ły  żaka?, k ą p ie l i  m o r­
s k ic h , o b e jm u ją c y  n ie m a l w szys tk ie  
p laże m ie js k ie . P o z io m  zanieczysz­
czeń w ód  M orza Ś ródz ie m n e g o  w  
tym n a jp ię k n ie js z y m  k u ro rc ie  L i-  
g u r i i ,  z w a n y m  m ia s te m  k w ia tó w  — 
p rz e k ro c z y ł d o p uszcza lne  us ta w o w o  
g ra n ie e . Po os trze że n ia ch  w ystoso­
w a n y c h  przez s łu żb ą  s a n ita rn ą , 
m e r San R em o za ka za ł k ą p ie li na ‘ 
je d e n a s tu  o d c in k a c h  p la ż y  po m ię ­
d zy  dw om a p o r ta m i m iasta.

(od maja do października), ale 
także późną jesieni ą, a nawet 
zimą.

Prawie wszystkie kurorty w 
Związku Radzieckim należą do 
związków zawodowych, dlatego 
wszystkie ko§zty leczenia i wy­
poczynku lub ich większą część 
ido  70 proc.) pokrywa właśnie 
związek zawodowy, W  ten wła-ś 
nie sposób zagwarantowane jest 
w ZSRR prawo do wypoczyn­
ku,

W  lista wie przyjętej w pier­
wszych latach władzy radziec­
kiej mówi się, że sanatoria i 
kurorty, będące wcześniej przy­
wilejem -burżuazji oraz pałace 
carów i książąt, powinny być 
wykorzystane jako miejsce w y­
poczynku robotników i chło­
pów. Podpisując dekret o w y­
korzystaniu do tego eelu pała­
ców na Krym ie. W łodzimierz 
Lenin dopisał: „a także dla 
robotników innych krajów'”.

W zeszłym roku w Dżemru­
ku wypoczywali goście z 12 re­
publik radzieckich i z 7 innych 
krajów7.

NA ZDJĘCIU. 
Dżermuku.

mm.
wodospad w

Dla mężczyzn

Chiński środek
antykoncepcyjny

W C H IN A C H  prowadzi się 
obecnie kliniczne testy związa­
ne z chemiczną substancją, 
która może okazać się pierw­
szym skutecznym ustnym środ­
kiem antykoncepcyjnym dla 
mężczyzn. Substancja ta, zna­
na pod nazwą Gossypoł (od 
nazwy rodzaju krzewu baweł­
nianego «— Gossypium) jest żół­
tawym pigmentem, izolowanym  
z nasion wspomnianej wyżej 
rośliny.

O B  P E W N E G O  czasu, zag ra n icz ­
n i g « k* ie  c h iń s k ie  h  le k a rz y , d o w ia ­
d y w a li  « ię , że rwące nad n o w ym  
ś ro d k ie m  a n ty k o n c e p c y jn y m  p ro ­
w adz i »ię w  C h in a ch . O becn ie , 
c h iń s k ie  p ism o n a u ko w e  ..Chinese 
M e d ica l J o u rn a l”  o p u b lik o w a ło  
w stępne s p ra w o zd a n ie  ? p rz e p ro w a ­
d zonych  badań ' nad G ossypo le in , w  
szczególności zaś badań nad Jego 
sku tecznośc ią  1 e w e n tu a ln y m i de ia- 
ła n ia m ł u b o c z n y m i.

Ju ż  w  la ta c h  p ię ćd z ie s ią tych  c h iń ­
ska  s łużba  z d ro w ia  o trz y m y w a ła  z 
te re n u  C ivk i r a p o r ty  m ów iące  o 
ty m , it ja k a ś  n ieznana  su b s ta n c ja  
p o w o d u je  w  w ie lu  spo łecznościach

lo k a ln y c h  bezp łodność m ężczyzn. 
I ’ o -p rz e p ro w a d z o n y c h  ana lizach  
s tw ie rd zo n o , że c z y n n ik ie m  ty m  jest 
p ra w d o p o d o b n ie  s u ro w y  o le j,  na' 
k tó ry m  sporządzano p o s iłk i,  a w  
1971 u s ta lo n o , że chodz i w łaśn ie  a 
G ossypoł, z n a jd u ją c y  się w  ta k im  
o le ju .

C h ińscy  baciarze p rz y g o to w a li d la  
ce ló w  badaw czych  w iększość ilość 
oczyszczonego G ossypo ł u  i  p rz y ­
s tą p io n o  do badań w  w ie lu  la b a . 
rat-oriaęh. C h o d z iło  p rzede w szys t­
k im  o  u s ta le n ie  m e ch a n izm u  d z ia ­
ła n ia  te j s u b s ta n c ji. Jej p rzem ieś?- 
pzania aię w  o rg a n iz m ie  o ra z  je j  
w ła śc iw o śc i tru ją c y c h .

E k s p e ry m e n ty  p row aózcm o na 
szczurach . O kaza ło  się. ze szczu ry  
po  o trz y m a n iu  1.7- -« -m i lig  ra m o w e j 
d a w k i G ossypoł u na kg  w ag i d z ie n ­
n ie  w  o k re s ie  2 —4 ty g o d n i, s taw a- 
iy  s ię  bezpłodne. Bezpłodność u- 
irz y m y w a ia  s ię  w  ok res ie  s~ ó  t y ­
g o d n i od m o m e n tu  zaprzes tan ia  
daw kow a-n ia . Po ty m  o k re s ie  s to p ­
n io w o  p łodność szczurów  w ra ca ła  
do n o rm y . W y n ik i e ksp e rym e n tó w  
na szczurach p o tw ie rd z iły  badan ia  
na in n y c h  z w ie rzę ta ch . N astępn ie  
p row adzono  d łu g o fa lo w e  e kspe ry ­
m e n ty  na p róbce  4 tys . m ężczyzn. 
R e z u lta ty  ty c h  badań b y ły  re w e la ­
c y jn e  — C.ossypoł b y ł s k u te c z n y  w  
99.89 p roc. (P A P )

Pani Onassis-Kauzowa 
marzy o dziecku

„M O IM  n a jw ię k s z y m  m arzen iem  
.jest u ro d z ić  S e rg iu szo w i c h ło p czy ­
ka ”  — po w ie d z ia ła  C h r is t in a  O nas­
s is -K auzow a .

A w ię c  w b re w  n ie k tó ry m  d on ie ­
s ie n io m  m a łże ń s tw o  g re c k ie j m u lt i -  
m ilio n e rk i.  zda je  s ię  b yć  w  ja k  
na jle p szym  z d ro w iu . P o tw ie rd z e ­
n ie m  tego może b yć  ta kże  w ie lk ie  
p rz y ję c ie  u rządzone na g re c k ie j 
w ysp ie  Scorptios z o k a z ji p ie rw sze j 
ro c z n ic y  ś lu b u .

P rzy  o k a z ji wśetbscy d z ie n n ik a rz e  
w łoscy  d o w ie d z ie li s ię . lá  Chrdstina 
o d w ie d z iła  w  o s ta tn im  ezasie w ie le  
k l in ik  za ch o d n io e u ro p e js k ic h  po to , 
a b y  ja k  saana p rzyzn a ła , p rzy jśc ia  
dziecka  na ś w ia t m a g io  nastąp ić  
ja k  n a jszyb c ie j.

N a jw ię ksze  n a d z ie je  w iąże ona 
Jednak z o p ieką  szw a jca rsk ie g o  g i­
neko loga , tego sam ego, k tó r y  *w o - 
jego  czasu le c z y ł na bezpłodność 
Z o f ię  ’L o re n .

23 razy „tak“
N O W Y JO R K  P A P . W księdze re ­

k o rd ó w  G uinessa trze b a  będzie 
sn ó w  «-mienić «»pis: A m e ry k a n in  
G ly o n  W o ltę  p o b ił w ła s n y  , rekord, 
i w  ty m  ty g o d n iu  po ra z  2« w y ­
rz e k ł sa k ra m e n ta ln e  „ta ić ”  ns ś lu b ­
n ym  k o b ie rc u . 71- le tn i źonlcoś u- 
t-rzym u je , że m a Już 4 i dz iec i. N o ­
wa o b lu b ie n ic a , M a r ia  Cnavez, l i ­
czy 28 łsut. Pozna i i  s ię  2 m iesiące 
te m u . Z a p u k a ła  do  je g o  d rz w i, 
ośw ia d czy ła  że je s t w  s ta n ie  od ­
m ie n n y m  i  che ła ł& by w y jś ć  za mąż. 
P ię k n ie  — o d p o w ie d z ia ł św ieżo u- 
p ieezony k a n d y d a t n a  m ęża — p ro ­
szę w ię c  o m a ły  p o ca łu n e k  a con­
tó . B y ły  p ro b le m y  2 /•» lega lizow a­
n i c_>n m a łżeństw a. Je d n a k  w  Las 
Vegas, gdz ie  o d b y ła  ąię cerem on ia  
z a ś lu b in  n ie  m a b iu ro k ra tó w . Prze­
cież to  ty lk o  fo rm a ln o ś ć  — p rz e k o ­
na ! u rz ę d n ik ó w  s tanu  c y w iln e g o  
mąż re k o rd z is ta , k tó re g o  na jd łuższe  
m a łżeństw o  trw a ło  5 ła t  a n a jk r ó t ­
sze 5 d n i.

Fre ikorps  s trze la  w  p le c y  (1)

Z d ra d z ie c k ie  ofdSeze
JO HA NN S TO SI US należał 

do najbardziej zamożnych biel­
skich fabrykantów. Ten otyły, 
jowialny, zawsze życzliwy i u- 
śmiechnięty Niemiec, nie zdra­
dzał widocznych sympatii pro- 
hitlerowskich, odżegnując się 
wyraźnie od co aktywniejszych 
członków „Jungdoutsche Par­
tei" w Beskidach. Kiedy trze­
ba było — należał do tych, 
którzy nie szczędzili środków 
na Fundusz Obrony Narodowej. 
W  przededniu 3 M aja  1933 ro­
ku Stosius zakupił nawet ar­
matę połową, którą ofiarował 
21 pułkowi artylerii lekkiej, sta 
c jonującemu w Leszczynach 
k/Białej.

Stosius to jednak chytry, nie­
zwykle groźny i przebiegły Its, 
zaznajomiony z dztalalóoócią 
wywiadoweszą w specjalnym o-

ś rod ku dywersyjnym w Niem­
czech. Przez wiele łat jego w il­
la była tajną siedzibą sztabu 
..Jungdeutsche Partei”, gdzie 
raz w miesiącu odbywały Się 
spotkania jego kierownictwa ze 
specjalnymi łącznikami Rze­
szy.

Wieczór 3 lutego 1934 -r. Pa­
da gęsty śnieg, wieje ostry pół 
nocny wiatr. Drzwi w illi Sto- 
Biusa nie zamykają się ani na 
chwilę, a stary służący, pracu­
jący od 30 lat w tym domu, 
Franz K łim er nie nadąża z od­
bieraniem eleganckich futer i 
pelis bielskiej śmietanki prze­
mysłowców. W piwnicach zbie­
ra się sztab „Jungdeutsche Par 
tei” z inż. Rudolfem Wisnerem, 
aby spotkać się z „szarą emi­
nencją” wrocławskiego ośrodka

dywersyjnego, o-berstem Pau­
lem Sehenke.

SZKO LEN IE  
DY WERS AN TO  W

„M EIN E Hęrren” — nadszedł 
czas działania dia w szystkich  
grup i oddziałów „Jungdeutsche 
Partei” w Beskidach — mów-i 
Schenke. Teraz musimy przy­
stąpić do akty wnej roboty dla 
dobra .naszej Rzeszy. Panowie 
pozwolą: oto polecenia z Cen­
trali...

Rozkazy są jednoznaczne, o- 
kreślające dokładnie cele przy­
szłej dy wersji. Wśród obiektów  
przeznaczonych do zniszczenia 
znajdują się: tunel kolejowy i 
magazyny sprzętu ciężkiego 21 
•pułku artylerii lekkiej w Biel­
sku, dworzec kolejowy w Cie­
szynie oraz magazyny amunicji

w Marklowicach k/Cieszyna. 
Obiekty te — powiada oberst 
Schenke — mają ogromne zna­
czenie strategiczne, a ich znisz­
czenie wprowadzi zamęt i de­
zorientację w polskim obozie.

Ernst Lanz, cichy i niepozor­
ny ogrodnik bielski, w  każdą 
sobotę zapominał o swoich 
szklarniach i różach. Bral ple­
cak. narty i w modnych „pum­
pach” oraz wiatrówce wymykał 
się wczesnym rankiem z do­
mu. udając się na trening n ar­
ciarski „Beskiden Sportverein” 
na Halę Lipowską. Razem % 
nim jechało kilku innych mło­
dych Niemców, m. in. Jakub 
Jaki i K arl Urba-ndffce, którzy 
„szlifowali” tam swoje umiejęt­
ności... wojskowe.

JOZEF K L M
fcd e >
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Szkolnictwo wyższe
i nauka w Szczecinie
W O SIE M N A Ś C IE miesięcy dowiska, gleboznawstwa i go- mie studiów stacjonarnych i prof. dr hab. K , Stojałowski. 

po powrocie Szczecina do spodarki wodnej, hodowli ro- zaocznych na wydziałach na- W  STN powołanych jest pięć 
Polski zainaugurowane ślin i  nasiennictwa, upraw y ro- wigacyjnym i mechanicznym, wydziałów: nauk społecznych 

zostały w ykłady w  Akademii li i roślin, chemii i przechował- W SM  pracuje w  coraz lepszych — przew. prof. dr hab. E. Te- 
Handlowej. Przy współudziale nictwa, mechanizacji rolnictwa, warunkach, zapewniających rebucha, nauk przyrodmczo- 
pracowników poznańskiej Aka- ma na uczelni najdłuższą tra -  prawidłową realizację progra- -rolniczych — przew. prof. dr 
demii Handlowej, szczecińska dycję, największy dorobek pub- mu dydaktycznego. Zaadapto- hab. M . N iklewski, nauk le- 
wyższa uczelnia daje początek likacji naukowych i popularno- wano i wyposażono w  sprzęt karskich — przew. prof. d r E. 
akademickiemu życiu na Po- naukowych. Wydział rybactwa laboratoryjny pracownie che- M iętkiewski, nauk matema- 
morzu Zachodnim. W  1948 r. u - morskiego i technologii żywno- m ii, wytrzymałości, obróbki tyczno-technicznych —  przew. 
c-'.3łni'a staje się samodzielna, a ści ma instytuty: ichtiologii, cieplnej, maszyn i przetwór- prof. dr J. Kępiński oraz nauk 
ąej życiem kieruje rektor pTof. technologii żywności pochodzę- stwa rybnego, planetarium. O- 
L. Babiński. Dwa lata później
przekształcona została w  W yż­
szą Szkołę Ekonomiczną. W ie l­
ką zasługą pracowników było 
zorganizowanie warsztatu pra­
cy naukowej w  dziedzinie nauk 
społecznych i historii gospodar­
czej, zapoczątkowanie prac na­
ukowo-badawczych z zakresu 
rachunkowości i analizy ekono­
micznej. Najpierw  dwuwydzia- 
łowa, a w  łatach .pięćdziesią­
tych cztero w y działowa WSE, 
przygotowywała ekonomistów 
do pracy w  transporcie kolejo­
wym, samochodowym i wod­
nym.

c zyn  po ia k o w
morskich —  przew. prof. dr 
hab. K . Prawdzie. Dorobek w y­
dawniczy STN do końca 1978 
r. obrazuje liczba 238 pozycji, 
z czego 98 tyczy zagadnień 
przyrodniczo-rołniezych. Wiele 
publikacji to m ateriały sesji 
naukowych organizowanych 
przez STN, których tematyka 
często była związana z proble- 

. . . ■ . . . .  . .  . , , mami wynikającymi z gospo-
ma morskiego, zabezpieczenia bok statków służących celom darczej intensyfikacji Nadod- 
surowców rybnych, maszyno- dydaktycznym wprowadzono do rza 
znawstwa przetwórczego, m i- eksploatacji nowoczesny statek
krobiologii, eksploatacji i och- szkolno-towarowy m/s „K api- Szczecińscy pracownicy na- 
rony biologicznych zasobów tan Ledóchowski”, na którym  ukowi biorą czynny udział w 
morza, żywności. Pierwszą sie- jednorazowo okrętuje 112 stu- pracach na rzecz rozwoju go- 
dzibą wydziału, powołanego dentów oraz statek szkolno-ry- spodarki narodowej. W  uczel- 

w  . już w  1951 r., był Olsztyn. O - backi m /t „Rybak M orski” z 80 nianych instytutach rozwiązuje;
W  1946 rozpoczęła pracę Wyz kgcnjg wydział ten przygoto- miejscami dla studentów. się problemy wynikające z

sza Szkoła Inżynierska, której wuj e kadry dla gospodarki ry - Początki uczelni humanistyez programu rządowego, problemy 
pierwszym rektorem byi mgr bołówstwa morskiego, współ- nej przypadają na rok 1955, resortowe i branżowe. Powola- 
inż. R. Bagiński. Na w ydzia- pracuj e ze szczecińskimi przed- gdy w Szczecinie rozpoczyna ny przy K W  PZPR Zespół N a- 
łach: architektonicznym, cne- si^j330rst wami dalekomorskimi, działalność Punkt Konsultacyj- ukowy Pomorza Zachodniego 
micznym, elektrycznym, lnzy- których produkcyjne hale sta- ny Uniwersytetu im. A. M ic- integruje poczynania szczeciń- 
nierii, mechanicznym, kształci- ^  laboratoriami. W ydział kiewicza w Poznaniu. W  1968 skiego ośrodka naukowego i
ła  aię przyszła kadra dla oa- zootechniczny ma instytuty: r. na bazie- istniejących studiów badawczego, czuwa nad reałi- 
budowującego się na Pomorzu biologicznych podstaw hodowli nauczycielskich powołano W yż- zacją programu naukowego we 
Zachodnim przemysłu. W zwierząt oraz hodowli i tech- szą Szkołę Nauczycielską, któ- współpracy ze szczecińską go-
r. uczelnia przeksztaicna się w noj0gjj produkcji zwierzęcej, ra w 1973 otrzymała pełne pra- spodarką.
Politechnikę Szczecińską Pracownicy naukowi, utrzym u- wa akademickie i została prze­
działami przejętymi po WSE. s(.a]y kontakt z praktykam i kształcona w Wyższą Szkołę O aktywności badawczej 
M ia ła  wówczas niewielką kadrę rolnymi, znacznie przyczynili Pedagogiczną, kierowaną przez środowiska naukowego^ świad-
naukową, jednego profesora i podniesienia ku ltu ry  ho- rektora prof. dr. H . Lesińskie- C7*.Y choćby liczba zakończonych
pięciu docentów. Obecnie na ¿owianej na Pomorzu. go. W ydziały: humanistyczny, W 1978 prac — 320 i patentów
wydziałach budownictwa i a r- w  i0g8 r. decyzją Rady M i-  matematyczno-przyrodniczy, pe — 26.
ehitektury, budowy maszyn i niatrów  Państwowej Szkole dagogiczny przygotowują kadrę Szczecińskie uczelnie, które 
okrętow, elektrycznym, nadaje Morskiej przy Wałach Ghrob- do pracy w  oświacie szkolnej zaczęły pracę dydaktyczną i 
się stopnie naukowe doktora rgg0 pa(jano eharakter uczelni i placówkach kulturałno-oświa- badawczą bez odpowiednio
nauk technicznych, a na w y­ wyższę j;  studia V  W S M  za- towyoh. przygotowanej kadry, obecnie
dziale inżymęryjno-ekonomi cz- inaugurowano w roku akade- Integrującą funkcję nauko- mają 82 profesorów (w  tym  
nym transportu doktora i rnickim 1969/70. Pierwszym re- wego środowiska spełnia Szcze- z habilitacją), 212 docentów (w  
doktora habilitowanego nauk wtórem został doc. dr hab. Zdz. eińskie Towarzystwo Naukowe, tym 102 z habilitacją), 232 star-
ekonomicznych, na wydziale {,aski, W SM  przygotowuje które zrzesza 216 członków, szych wykładowców. 560 adiun-
technologii chemicznej dok- kadry dla potrzeb floty trans- Pierwszym jego prezesem, był któw, 931 asystentów,
tora i doktora habilitowanego portowej i rybackiej w syste- prof. L. Babiński, obecnie jest K.
nauk chemicznych i doktora

„ P ra w d z iw a  cn o ta ..

Odp@wiaciaIą
na

W A R T  PAC  l-A l.A C A ...S T O Ł Ó W K A  D L A  W SM  —
W P R Z Y S Z Ł Y M  K O K U

— N A W IĄ Z U J Ą C  do  a r ty k u łu  pt. 
— O D P O W IA D A J Ą C  na a r ty k u ł  „C o  na tu  D R K H .’ "  D y re k c ja  R e j. 

z a ty tu ło w a n y  „Ż ó łw ie  tem po  b u - K o le i P a ń s tw o w ych  w y ja ś n ia , iż 
d o w y . S to łó w k a  d la  W S M ” , Szcze- p ra k ty k a  u c z n ió w  T e c h n ik u m  K o -  
c iń s k ie  P rz e d s ię b io rs tw o  B u d ó w - le jo w e g o  rozpoczę ła  s ię  7 m a ja  b r. 
n ic tw a  O gó lnego  n r  2 in fo rm u je .  W m ie js c u  ic h  p ra c y  u s ta w io n o  ba 
że w ie lk o ś ć  l im i tu  in w e s ty c y jn e g o  ra k o w ó z  (s p e łn ia ją c y  ro lę  sza tn i), 
na ro k  b ie żą cy  zosta ła  o k re ś lo n a  do s ta rczo n o  odzież o c h ro n n ą  oraz  
d e c y z ja m i a d m in is tra c y jn y m i na ś ro d k i h ig ie n y  o so b is te j, a ta kże  
7,5 m in  z ł. N a to m ia s t d ła  c a łk o w i-  n a p o je  ch łodzące. Z a p e w n io n o  ró w  
tego zakończen ia  o b ie k tu  n a k ła d y  n ie ż  b e zp ie czn e 1 w a ru n k i w y k o n y -  
w ynoszą  24 m in  z ł. T o te ż  te rm in  s f i  w a n ia  ro b ó t. N ie d o c ią g n ię c ia  ja k ie  
n a liz o w a n ia  ro b ó t p rze su n ię to  na p o w s ta ły  o m a w ia n e  b y ły  z z a in te - 
ro k  n a s tę p n y . r e s o w a n y ra ^ L  w  m ia rę  m o ż liw o ś c i

P o n a d to  H u ta  „S zcze c in ” , z po- usuw ane  ^ ^ t e t y  s ta n  d y s ć y p li-  
w o d u  po w a żn ych  tru d h o ś e i m a te r ia  n Y u c z n ió w  m e  b y ł za d o w a la  ja c y  
Jów ych. o p ó źn iła  dostaw ę  s ta lo w e j absencje  , /sp ó ź n ie n ia , z łe  zachow a 
k o n s t ru k c j i ,  p rz e w id z ia n ą  na IV  Iue Sl*S> u c h y la n ie  od p ra c y , 
k w . 1978 r . O b ecn ie  t r w a ją  p ra ce  ... . ,
p rzyg o to w a w cze  do m o n ta ż u , k tó -  ch o d z i o  p ra c o w n ik ó w  spra
rego rozpoczęc ie  n a s tą p i w  p o czą t- w u ją c y c h  n a d zó r, k tó r z y  w y k o n y -  
k u  w rze śn ia  b r .  w,s l i  8» n ie p ra w id ło w o  a p o n a d to

, ,  . . u ż y w a li n ie c e n z u ra ln y c h  s łó w  —
Tak w ię c  o g ra n ic z e n ia  l im i to w e  o s trzeżono  ieh  i pouczono  o n ie - 

p rą z  op ó źn ie n ia  d o s ta w  spow odo- dopuszcza lnośc i ta k ie g o  p o s tępow a- 
w a ły  czasow e W s trzym a n ie  p ra c  bu  nła'_

Pom oc przy budowie mieszkań

d o w la n y c h .
D y re k to r

M g r in i .  R O B E R T  KO R D U S

PORADY PRAWNE
Ja n  O —■ N o w o g a rd : D ochodze­

n ie  o d szkodow an ia  w  z w ią z k u  z 
w y p a d k ie m  p rz y  p ra c y  n ie  n a le ży  
dó k o m p e te n c ji Sądu R e jonow ego. 
Z a k ła d  p ra c y  o b o w ią za n y  b y ł p rz e ­
słać . p ro to k ó ł p o w y p a d k o w y  do 
ZU S , k tó r y  na p o d s ta w ie  o rzecze­
n ia  k o m is j i  le k a rs k ie j p rz y z n a je  
o d p o w ie d n ie  o d szkodow an ie . Od de­
c y z j i  Z U S  p rz y s łu g u je  o d w o ła n ie  
do  O k rę g o w e g o  Sądu P ra c y  i  Ubez­
pieczeń S po łecznych .

J e że li b y ł P an  d o d a tk o w o  ubez­
p ie czo n y  w  P ZU  od w yp a d kó w ’ 
p iz y  p ra cy , ró w n ie ż  P Z U  p rz y z n a ­
je  od szko d o w a n ie  s tosow ne do  u -  
ś ta lonego  przez k o m is ję  le k a rs k ą  
p ro c e n tu  t rw a łe g o  k a le c tw a . Je d ­
na kże  na pocze t tego odszkodow a­
n ia  za licza  s ię  sum ę w yp ła co n ą  
przez ZUS.

M a r ia n  W . — S zczec in : N ie je d ­
n o k ro tn ie  Już w y ja ś n ia liś m y , że 
za w o ln e  s o b o ty  p ra c o w n ic y  n ie  
o trz y m u ją  d o d a tko w e g o  w y n a g ro ­
dzenia.

Ja d w ig a  K . — S zczecin : W m yś l 
a r t .  10 u s ta w y  ? 17 g ru d n ia  1974 r. 
o św iadczen iach  p ie n ię żn ych  z u -  
bezpieezenia spo łecznego w  ra z ie  
c h o ro b y  i  m a c ie rz y ń s tw a . Jeżeli 
p ra c o w n ik  po u ły w ie  o k re s u  za s ił­
ko w e g o  je s t n ada l n ie z d o ln y  do 
p ra c y , w y p ła ta  z a s iłk u  c h o ro b o w e ­
go m oże b yć  p rze d łu żo n a  na o k re s  
da lszego leczen ia , a le  n ie  d łu ż e j, 
n iż  na o k re s  d a lszych  3 m ies ięcy .

Z -ea  d y re k to ra  
M g r tjn ż . 1G A N C Y  T Y L E C

K O L O R  E T E R N IT U ... 
O PÓ 2N JA  Z A K O Ń C Z E N IE  

B U D O W Y

— W  Z W IĄ Z K U  ze sp raw ą  b u ­
d o w y  d o m k ó w  je d n o ro d z in n y c h  w  
P o lic a c h  i  te rm in e m  z a k o ń c z e n i*  
I  e ta p u  p ra c , W o j. S p ó łd z ie ln ią  
M ie szka n io w a  k o m u n ik u je ,  iż  t r z y  
m ies ięczne  o p ó ź n ie n ie  zos ta ło  spo­
w o d o w a n e  n ie d o c ią g n ię c ia m i o rg a ­
n iz a c y jn y m i n o w o  po w sta łe g o  przed 
s ię b io rs tw a  w y k o n a w s tw a  b u d o w ­
la n e g o  —- Z  BR W’o j. S pó ł. M ieszka ­
n io w e j o ra z  w  g łó w n e j m ie rz e  b ra ­
k ie m  fa lis te g o  e te rn itu  w  k o lo rz e  
c z e rw o n y m , k tó ry m  (zg o d n ie  z n a ­
kazem  a rc h ite k ta  w o je w ó d z k ie g o ) 
p o k ry te  m a ją  b yć  d a ch y . E te rn itu  
te g o -b ra k  w  d a lszym  c iągu .

P e łn o m o c n ik  Z a rzą d u  
m g r in * .  Z d z is ła w  L E D Ó C H O W S K I

— W  O D P O W IE D Z I na a r ty k u ł  
p t .  „ T y lk o  w  p ra w o ” , Przedś. Eks 
p lo a ta c ji i ^ G  i  M o s tó w  za w ia d a ­
m ia , że c ^ w i a n y  z n a k  u su n ię to  
31 ub . m ies iąca . O p isana  w  a r t y ­
k u le  s y tu a c ja  w y n ik ła  z za n iedba ­
n ia  in s p e k to ra  n a d zo ru , k tó r y  n ie  
d o p iln o w a ł, a b y  w y k o n a w c a  (K o ­
m u n a ln e  P rz e d s ię b io rs tw o  R obó t 
In ż y n ie ry jn y c h )  po zako ń cze n iu  
p ra c  z d ją ł w s z y s tk ie  z n a k i o b ja z ­
du.

Z -ca  d y re k to ra  ds. e k s p lo a ta c ji 
in ż . W O JC IE C H  T O M A S Z E W S K I

Niezbędne współdziałanie
JEST tajemnicą publiczną, że budowlanych przynosiło realne Jedynie kuchnia będzie całkowi- 

rok 1979 jest ogromnie korzyści. Wydaje się, że do tej cie wyposażona. Ta koncepcja 
trudny dla wszystkich bu- pory nie zawsze i nie wszędzie jest zgodna z zarządzeniem Cen- 

dowlanych. Szczególnie w próg- dostrzegano konkretne efekty tej tralnego Zarządu Związku Spół- 
ramie budownictwa mieszkanio- współpracy. dzielni Budownictwa Mieszkanio­
wego są zaległość, są opóźnię- wego.
ma. Wiadomo także, ie  moce W Szczecińskim Zjednoczeniu WŁAŚNIE te r o b o ty  „  b e r a * ,  
produkcyjne sq ograniczone. Moz- Budownictwa przyjęto obecnie pra co ch ło n n e . Tym czasem  w ie lu  
na w ramach organizacji zjedno- zasadę podziału pracy. Ustalono p rzy s z ły c h  lo k a to ró w  ju ż  po w p ro -  
czernią, ozy przedsiębiorstw^ wy- wspolme z władzami Wojewódz- ' W S Ł w S
konawczego uzyskać dodatkowe kiej Spółdziekw Mieszkaniowej, a n i aj ą ta p e ty , z a k ła d a ją  sw o je  w y - 
efekty poprzez lepszą organizację także z inwestorami zakładowy- k ła d z in y  na p o d ło g i i d o k o n u ją  
procy, lepsze wykorzystanie sprzę mi, że przedsiębiorstwa wykonaw- S e S k a n ts  P“f e |Ww iS yi
tu i maszyn, wreszcie na drodze cze będą realizować zadania ści- becn ie  w ie lu  lo k a to ró w  będzie  mo-
2- I 3-zmianowej pracy. Nadal śle budowlane. Co to oznacza?' g ło  — zg odn ie  z w ła s n y m i p o trze -
jednak nie wystarczy to na na- W SZ8 zobowiązano się, że: bu- cbi yf  s p S iŁ t
drobienie wszystkich zaległości. dowiem będą realizować budynki c?.e z a k ła d y  re m o n to w e  są zobo-

Przyjęlo pov/szechnq zasadę, w mieszkatne solidnie i terminowo w iązane  do  pom ocy  p rz y  ty c h  p ra - 
oparciu o prawne decyzje, o po- i przekazywać je kwestorom do
trzeb e pomocy zakładów procy dalszego zagospodarowania. O - stwa budowlane będą ta kże  św ia d - 
I przyszłych lokatorów na rzecz zryocza to, że mieszkania zostaną e z y iy  takie usługi, 
budownictwa mieszkaniowego, przokazone bez ostatecznej kos-
Chodzi jednak o to, aby ta po- metyki, na co w tym przypadku de w s z y s tk im , kosz tem  zm n ie jsze - 
moc była efektywna, oby zapał składa się tapetowanie ścian i  u- n ia  .p ra c  w y k o ń c z e n io w y c h , p rzed- 
i  zaangażowanie współpartnerów kladonie wykładzin podłogowych. -w y k o n a w c z e  m ogą sie

Polski korektor mowy
czeka na producenta

PRZED trzema laty duże zain- Ie czeka w szufladzie na produ- 
teresowanie wzbudził wśród *pe- centa. KonstnAtor z Dzierżoniowa 
cjoHstów leczenia zaburzeń mowy poszukuje mecenasa, który obej- 
i stućhu oryginak>y wynalazek mie patronat nad produkcją se- 
konstruktora z Dzierżoniowa (woj. ryjną korektora mowy, doprowa- 
wałbrzyskie) Antoniego Bochnia- <tzi do jej uruchomier*ia i rozwo- 
rza. Wynalazek w postaci bardzo }u dła potrzeb naszej służby zdro- 
skutecznego w działaniu korekto- wia, a takie na eksport, 
ro mowy prezentowany był w a- Polski korektor mowy jest urzą- 
biegłym roku na Międzynarodo- dzeniem praktycznym i wielofunk- 
wych Targach w Poznaniu, a tak- cyjnym. Pomaga skutecznie le­
że podczas konferencji nauko- czyć jąkanie się, niedosłuch, znie- 
wycb w Londynie i w Paryżu. Lo- kształcenie głosek tfd. Zaletą u- 
gopeda z Dzierżoniowa ~  kon- rządzenia jest możliwość dostoso- 
struktor urządzenia — otrzymał wania korektora do potrzeb in- 
dotychczas kilkadziesiąt ołerl z dywidualnych pacjenta (można re- 
firm medycznych z: Pranej', W et- gulowoć w nim powstawanie tzw. 
kiej Brytanii, Belgii, Związku Ra- echa, a także odtwarzać dokona- 
dzieckiego, NRD, a także zam6- ne nagranie mowy). W Polsce po-, 
wienia od ludzi z wielu krajów trzeby w zakresie leczenia zobu- 
Europy, którzy pragną prywatnie, rżeń mowy są ogromne — np. 
na własny użytek nabyć korektor jąkanie się jest wodą stwierdzoną 
m°^y- przeciętnie u ośmiu osób na ty-

Niestety cenny wynalazek ciąg- s ąc. (PAP)
nauk technicznych. W ydziały 
prowadzą studia podyplomowe, 
doktoranckie, wydział budow­
nictwa i architektury —  studia 
podyplomowe w  zakresie u r­
banistyki i planowania regio­
nalnego dla krajów  rozw ijają­
cych się z językiem wykłado­
w ym  angielskim.

Jako trzecią uczelnię w  1948 
powołano Akademię Lekarską, 
nazwaną później Pomorską A -  
kademią Medyczną. Pierwszym  
je j rektorem był prof. J. Wę­
gierko. Była to uczelnia jedno- 
wydziałowa z wydziałem lekar­
skim i oddziałem stomatolo­
gicznym. Stworzenie warunków  
do normalnej pracy naukowo- 
dyd aktycznej utrudniał nie 
tylko fakt oddalenia Szczecina 
od innych ośrodków nauko­
wych w  kra ju , zniszczenie mia­
sta, ale brak jakiegokolwiek 
zaplecza akademickiego. Dzie­
więciu samodzielnych pracow­
ników nauki, 60 studentów, da­
ło początek medycznej uczelni, 
która obecnie ma prawo nada­
wania stopni naukowych dok­
tora i doktora habilitowanego 
nauk medycznych. Przygotowu­
je  także pracowników służby 
zdrowia do przemysłu regionu 
nadmorskiego.

W  1954 przy ul. Janosika, 259 
studentów wzięło udział w  i-  
nauguracjł roku akademickie­
go nowej uczelni —  Wyższej 
Szkoły Rolniczej. Pierwszym  
rektorem został prof. d r M . L i­
tyński. M łoda uczelnia rozpo­
częła pracę z jednym wydzia­
łem — rolnym. Już w  1955 r. 
obok studiów stacjonarnych 
powstają zaoczne dla pracują­
cych. Obecnie Akademia Rolni­
cza jest uczelnią trzywydziało- 
wą. W ydział rolniczy z insty­
tutam i: ekologii i  ochrony śro-

W znośzeniem  n o w y c h  o b ie k ­
tó w . W  a k tu a ln e j s y tu a c ji,  k ie d y  
p ro b le m  m ie s z k a n io w y  je s t o g ro m ­
n ie  t ru d n y , Idea ta  je s t ba rdzo  
słuszna. C hodzi t y lk o  o to , aby 
b u d o w la n i p rz e k a z y w a li o b ie k ty  
m ie szka ln e  s o lid n ie  w y k o n a n e  i  w  
te rm in ie .  Zaś spó łdz ie lczość m iesz­
k a n io w a  w in n a  ta k  zo rg a n izo w a ć  
pom oc d la  lo k a to ró w , a b y  n ik t  n ie  
czu ł s ię  z a w ie d z io n y . J a k  n a m  po­
w ie d z ia n o  w  S ZB , zasada ta  je s t 
s to p n io w o  w p ro w a d za n a  w  życ ie , 
n a to m ia s t-w  IV  • k w a r ta le  b r . o b e j­
m ie  ona  w szys tk ie  o b ie k ty  p rz e k a ­
zyw a n e  in w e s to ro m  sp ó łd z ie lczym .

Je s t jeszcze in n a  fo rm a  pom ocy 
na rzecz b u d o w n ic tw a . M a ja  ją  
św ia d czyć  z a k ła d y  p ra c y  1 p rz e d ­
s ię b io rs tw a . U s ta lo n o  lis tę  z a k ła ­
d ó w  p ra c y  i  o k re ś lo n o  w ie lko ść  
te j p o m o c y . Są w  n ie k tó ry c h  spe­
c ja liś c i i  b ry g a d y , k tó re  m ogą w łą ­
czyć s ię  do  p ra c  b u d o w la n y c h . 
W te d y  są w y k o rz y s ty w a n i w  p e łn i 
przez p rz e d s ię b io rs tw a  w y k o n a w ­
cze. A le  są ta k ie  z a k ła d y , k tó re  
n ie  m a ją  n ie  w sp ó lnego  z b u d o w ­
n ic tw e m . W y d a je  s ię , że w  ta k ic h  
p rzy p a d k a c h  p om oc ta  m oże m ie ć  
in n e  fo rm y . P rze c ie ż  n ie  zawsze 
p o trz e b n i są m u ra rz e  c zy  ty n k a ­
rze . W  b u d o w n ic tw ie  jest. w ie le  
sp rzę tu  m echan icznego , ia b o ru  itp .  
W ym aga  on  k o n s e rw a c ji,  u z u p e ł­
n ie ń  i  m o d e rn iz a c ji.  W stę p n ie  u s ta ­
lo n o  ju ż  ta k ie  fo rm y  w sp ó łd z ia ła ­
n ia  m . in . ze S to czn ią  R e m o n to w ą , 
H y d ro m ą , P o lm o , Z a ło m ie m  itp .

W k o ń c o w y m  ro z ra c h u n k u  zawsze 
łiezą  się k o n k re tn e  e fe k ty ,  w  ty m  
p rz y p a d k u  m ie szka n ia . A  w ię c  je ś li 
b u d o w la n i, o trz y m a ją  pom oc w  na ­
p ra w ie  sp rzę tu , dos taw ach  fo rm  ba­
te ry jn y c h ,  d ź w ig a c h  — ła tw ie j bę­
dz ie  re a lizo w a ć  zadan ia  na p lacach  
b u d o w y . ( i \
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Rodzina na wirażu w
PO S IA D A N IE  odpowied- nie. Jednym z najbardziej roz- boleśnie dowodzi, że zmienia 

niej wiedzy o funkcjono- powszechnionych złudzeń jest się, ale przeważnie na gorsze, 
waniu rodziny jest, obok przekonanie, że nastrój w za- Wówczas rodzi się konflikt, 

miłości, sprawą fundamentalną jemnej fascynacji, towarzyszą- 
dla ‘ .........................

ganizacjami i instytucjami powo- mozna domniemywać choćby cia rodzinnego i grożących 
lanymi do poradnictwa rodzinnego na podstawie małej popularnoś- każdemu małżeństwu niebezpie 
rozwija*.1* bałdZ°  Się W Szcz€cinie ci ciekawej kampanii T K K S  i czeństw prowadzi —  ja k  już 

Drugi, obowiązkowy okres edu- w środowisku studen- powiedzieliśmy — albo do roz-
kacji musi młody człowiek p rze jść  ckim pod; hasłem „4 x  M  — wodu, albo do trw ania w kon- 
wówczas, g d y  już zdecyduje się na Młodość — Miłość — M ałżeń- flikcie  małżeństwo l złoży odpowiednie 5
dokumenty w Urzędzie Stanu Cy- blwu

unieszczęśliwiającym  
Macierzyństwo” i na małżonków. Co najgorsze sytu-suiuncj ¿utiuciuidiiciiiicł ic iu jic j lasLjiiaLJJ, iuwtu£.vs/.a- ------------'-•J ____- ,__ . , , . -------------—

j e j  t r w a ło ś c i ,  w ła ś c iw e g o  c y  o k r e s o w i  n a r z e c z e ń s tw a  i  - z a n i m  . z a jm ie m y  s i?  ro fle in ą  S f  z a s a d a c h  e ę r t e g a  a c ja  t a k a  i l e  w p ł y w a  n a  w y -
.•„««« - A l  _____________ . U _____  __________: ___ Skłóconą, z a trz y m a jm y  s ię  k ró t -  U t  b tu d ia  W ie d zy  o M ałżeństw «« „ S t u d iu m  W ie d z y  o  R o d z in ie ”  c h o w a n ie  d z  p o i n a  ic h  c h a -

(k ie d y ś  n azyw ane
s z e ro k o  p o ję t e j  k u l t u r y  w s p ó ł -  s tw a ,  b ę d z ie  t r w a ł  z a w s z e  i  że  małż*eńska7 c o 'm ło d y  cz ło w ie k  w łe - „s z k o łą  n a rze czo n ych ” ), p ro w a d zę - \  “ c z e ln i  r a k t e r y  i  p r z y s z łe  ż y c ie  r o d z in -
ż y c ia  c o  w  s u m ie  s k ła d a  s ie  o n  d e c v d u ie  o  s z c z ę ś l iw y m  d o -  °  m a łż e ń s tw ie  i  ro d z in ie , o p ra - jTe p rzez u s c ,  T o w . K rz e w ie n ia  w ła ś c iw ie  t y l k o  P o l i t e c h n ik a  n e .
z -yc ia , l o  w  s u m ie  S K ia a a  s ię  o n  a e L y u u je  o  s z c z ę s n w jr n  p u  t  oboW ią Zk a c h  cz y  dos ta tecz- K u l t u r y  Ś w ie c k ie j,  W ydz . S p ra w  p o d ie ła  t r u d  z o r e a n iz o w a n ia
n a  pojęcie rodziny d o b r e j ,  zyem. Młode pary me wiedzą, nłe , d ob rze  zd a je  sobie sp raw ę  z W e w n ę trz n y c h  U M  S T o w a rz y s tw o  wykładów w r a m a c h  nowoH Tvm  „ . n n r i i l  v
s z c z ę ś l i w e j .  Umiejętność że w dalszych etapach małżen- o d p o w ie d z ia ln o śc i ja k ą  p rz y jm u je  P la n o w a n ia  R o d z in y . K a żd y  k a n -  wyKiaaow w rarnach powoła- Tym, którzy popadli w  kon*
D r a w id ło w e e n  w s n ń łź y e ia  i  s tw a  DroDorcie i m o t v w a c ie  na s ieb ie  w s tę p u ją c  w  zw ią ze k  m a ł-  d y ta t  na m a łż o n k a  zo b o w ią za n y  nego t a m  kiedyś „Studium K u l— flik t, a chcą rodzinę ratować,

^  Współczesnej”, ale i tu  * pomoc, spiesz* w  Szczecinie:'
najmniejszą komórką społeczną żeństwo zmieniają się. Seks u- może zdobyć? 
są tym konieczniejsze, że coraz 
szybszego tempa nabiera nasze 
codzienne życie, niosąc różno­
rodne doznania, powodujące 
stresy, niekorzystnie odbijają­
ce się na życiu rodzinnym. N ie­
korzystnie właśnie tam, gdzie 
małżonkowie, nie dysponując

rn ó rk ę  społeczną. G dz ie  tę  w iedzę  le k a rz a , p ra w n ik a , e ty k a  i  psyche - '  a  |  d o t r w a ła  d o  «57070- P o ra d n ia '’
m oże zdobyć?  lo g a , d a ją c y c h  s k ro m n ą  p o rc ję  w ie -  sP ia w a  m e  a o t r w a ia  a o  s zczę  F o ia d m a  P r o b le m ó w  R o d z in y

Eloyi ś *  i i j s ia  w  małżeństwie
wspomnianą wiedzą (a z m i­
łości niewiele pozostało) miast 
się wzajemnie wspomagać w 
trudnych chwilach, wyolbrzy­
m iają problemy, właśnie w  do­
mu biorą odwet za niepowo­
dzenia w  pracy. Sytuacja taka 
doprowadza do konfliktu, koń­
czącego się nierzadko rozpadem  
rodziny. Rozwodem spowodowa 
nym w  ogromnym stopniu nie­
wiedzą o sposobie zapobiegania 
konfliktom  i' brakiem  um iejęt­
ności radzenia sobie w  trud­
nych momentach.

„Chora” rodzina rozpada się 
nierzadko tylko dlatego, że lu ­
dzie nie potrafią za sobą roz­
mawiać i  wyjaśnić spornych 
problemów, że stając na ślub­
nym  kobiercu m ieli o małżeń­
stwie zbyt wyidealizowane po­
jęcie i  romantyczne wyobraże-

stępuje miejsce uczuciom opar­
tym na wzajemnym zżyciu się 
i sprawdzaniu się zarówno w  
chwilach trudnych ja k  i szczę­
śliwych. Nieodzowne jest wza­
jemne przystosowanie się i za­
akceptowanie małżonka z jego 
nawykami, sposobem bycia, o- 
kreślonymi typam i reakcji w  
konkretnych sytuacjach, z je­
go wszystkimi wadami i zale­
tam i. Dlatego tak bardzo waż­
ne jest wzajemne dobre pozna­
nie się, zanim powie się sakra­
mentalne „tak”. Tymczasem  
nazbyt często młoda dziewczy­
na, lub chłopak, zdaje sobie 
sprawę z 'kreślonych wad part 
nera, nie ^ iceptuje ich, ale w ie­
rzy w  swą cudowną moc prze­
konywania. W ierzy, że po ślu­
bie wszystko się zmieni. Życie

Przede w s z y s tk im  — w  dom u ro ­
d z in n y m , cze rp ią c  z w ie lo le tn ic h  
o b s e rw a c ji p o s ta w  sw o ich  ro d z i­
ców . ic h  za ch o w a n ia  się w  o k re ś lo ­
n y c h  s y tu a c ja c h  ż y c io w y c h . W ia d o ­
m o, że p o s ta w y  te  n ie  zawsze są 
godne o d w z o ro w y w a n ia , d la te g o  
m ło d y  c z ło w ie k  p o w in ie n  odnosić 
się do n ic h  w  sposób k ry ty c z n y .  
P rz y jm o w a ć  to  co  p o z y ty w n e , od­
rzucać  to  co n e g a tyw n e . N ie  w szy­
scy to  p o tra f ią .  W  d o m u  ro d z ic ie l­
s k im  m ia s t d o b re j, w ła ś c iw e j, za­
czyna się z ła  e d u k a c ja  m a łżeńska , 
le k k o m y ś ln y  s to su n e k  do ż yc ia  i  
ro d z in y .

W  z d o b y w a n iu  w ie d z y  o p ods ta ­
w o w y c h  zasadach m a łże ń s tw a  s ta ra  
się pom óc p a ń s tw o . Od k i lk u  la t  
w  szko łach  p o n a d p o d s ta w o w ych  
w y k ła d a n y  Jest p rz e d m io t p t. 
„P rz y s p o s o b ie n ie  do ż y c ia  w  ro d z i­
n ie ” . R óżne są o p in ie  na te m a t 
p rz y d a tn o ś c i te g o  p rz e d m io tu . Z łe  
w y n ik a ją  w y łą c z n ie  z n ie d o s ta te cz­
n e j fa c h o w o ś c i w y k ła d o w c y . T ru d ­
no  p rzec ież w ym a g a ć , a b y  n a uczy­
c ie l p o s ia d ł o d p o w ie d n i zasób w ie ­
d z y  ze w s z y s tk ic h  d z ie d z in , ja k ie

d zy  d o tyczą ce j np. o c h ro n y  p ra w  
ro d z in y  czy  b io lo g ii m a łżeńs tw a .

T Y LE , chciałoby się powie­
dzieć, t y l k o  t y l e  z obowiąz­
ku. Jeżeli ktoś odczuwa potrze­
bę pogłębienia wiadomości o 
zasadach małżeńskiego pożycia, 
jego sferze psychicznej, seksu­
alnej, sięga po książkę. Ona, 
jak  zwykle, nie zawodzi. Bar­
dziej zawodzą instytucje w y­
dawnicze, bowiem nakłady po­
radników wciąż są zbyt małe. 
Tymczasem książce, na tym e- 
tapie małżeńskiej edukacji, w y­
znaczam rolę niezwykle ważną, 
i bardzo źle jeżeli ktoś tego 
nie docenia, a już całkiem nie­
dobrze, jeżeli wiedzę tę lekce­
waży.

O wyższości książki nad in­
nym sposobem zdobywania wie

śliwego końca. Podobnie było z 
zawiązanym w  „Polmo” stu­
dium dla młodzieży pracującej. 
Zarząd Wojewódzki TK KS, ma­
jący w  swym programie działa­
nia spory dział zajm ujący się 
przygotowaniem młodych do 
pełnienia ról małżeńskich, i ro­
dzicielskich, nie uzyskuje efe­
któw odpowiednich do nakładu 
kosztów i pracy organizacyj­
nej, tylfcó dlatego, że zainte­
resowanie słuchaczy je-it nie­
dostateczne, a współorganiza­
torzy też- nie zawsze rzetelnie 
wywiązują się z obowiązków.

LE K C E W A ŻE N IE  znaczenia 
posiadania niezbędnej wiedzy o 
zachowaniu się w  określonych 
sytuacjach małżeńskich, ignoro­
wanie znajomości mechanizmów

Zarządu Wojewódzkiego Ligi 
Kobiet oraz Poradnia Rodzin­
na Towarzystwa Planowania 
Rodziny. Również sądownictwo 
rozwinęło pracę swoich ośrod­
ków, mediujących kiedyś tylko  
w sprawach rozwodowych. Dzi­
siaj fachowcy z ośrodków dia­
gnostyczno-konsultacyjnych spie 
szą z pomocą wszystkim chęt­
nym. Również akademicka służ­
ba zdrowia rozwinęła poradnic­
two przedmałżeńskie i rodzinne, 
a Z  W  ZS M P — w swoim Ośrod 
ku Społeczno-Prawnym — po­
maga młodym głównie w spra­
wach prawnych. Pewną ro­
lę odgrywają również „telefony 
zaufania”. A le o tym  w  nastę­
pnym odcinku.

H A N N Ą  ŻY W C ZA K
NA STRÓJ wzajemnej fascynacji, towarzyszący okresowi nap­

rzeć żeńskiemu, nie będzie trw a ł wiecznie.*

JAMES CLAVELL

Przełożył: Andrzej Pakuło

Copyright ® 1962 James Clavel!
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W oddzielonej zasłonami części chaty, służącej za 
łazienlcę, Król oblał się wodą zaczerpniętą z betono­
wej studni, Woda była zimna, tak że polewając się 
nią syczał, czując pieczenie na całym ciele.

—  Kasseh!
Dziewczyna odchyliła zasłonę i weszła z ręcznikiem. 

Stanęła i przyjrzała mu się. „O tak  —  pomyślała — 
mój tuan to piękny mężczyzna. Silny, przystojny 
i ma przyjemny kolor skóry. Wah-lah, szczęściara ze 
mnie, że mam takiego mężczyznę. Tylko że on jest 
tak i duży, a ja taka mała. Jest wyższy ode mnie o 
całe dw ie głowy”.

Ale i tak wiedziała, że mu się podoba. Łatwo jest 
podobać się mężczyźnie. Jeśli się jest kobietą. I  jeśli 
rtie wstydzi się tego, że się nią jest.

— Z  czego się śmiejesz? —* »pytał widząc, że się 
uśmiecha.

—  Ach, tuan, tak sobie myślę, ty taki duży, ja ta ­
ka mała. A przecież, j a k ' leżymy, to nie ma takiej 
różnicy.

Parsknął śmiechem, kle<pnął ją  pieszczotliwie w  po­
i ł  odki i  w ziął z  je j rąk ręcznik.

—  A  może byśmy się czegoś napili? ‘
— To już gotowe, tuan.
—  A co jeszcze jest gotowe?
Jej usta i  oczy roześmiały się. Oczy były ciemno­

brązowe, zęby miała olśniewająco białe a skórę gład­
ką i pachnącą.

—  K io  wie? —  odpowiedziała i  wyszła.
„Kobitka jak się patrzy —  pomyślał K ró l odprowa­

dzając ją wzroloiem i  wycierając się energicznie. — 
Szczęściarz ze mnie ”

Spotkanie z Kasseh zaaranżował Sutra, kiedy Król 
po raz pierwszy przyszedł do wd-o-ski. Zawarto wtedy 
szczegółową umoioę. Za każde spotkanie e Kasseh
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Król nwał je j wypłacić po wojnie dwadzieścia ame­
rykańskich dolarów. Pierwotna cena m iała być wyż­
sza, ale wytargował parę dolarów  — interes to inte­
res —  a zresztą za dwie dychy trudno było o wspa­
nialszą dziewczynę.

— Skąd wiesz, czy ci zapłacę? —  zagadnął ją  k ie ­
dyś.

— Nie wiem. Jeśli nie, to nie, wtedy będę miała 
tylko przyjemność. Jeśli zapłacisz, będą i pieniądze 
i przyjemność — odparła z uśmiechem.

Wsunął stopy w  malajskie pantofle, które mu przy­
gotowała, a potem przeszedł przez zasłony z kora­
lików. Czekała na niego.

Marlowe przyglądał się Sutrze i Czeng Sanowi, któ­
rzy stali na brzegu. Czeng San ukłonił się i wsiadł 
do łódki, a Sutra pomógł mu ją zepchnąć na fosfory­
zującą wodę. Potem wrócił do chaty.

— Tabe-lah  — powiedział Marlowe.
—  Czy chciałby pan coś jeszcze zjeść?
— Nie dziękuję ci, tuanie Sutro.
„Słowo daję —  pomyślał —  już nie pamiętam, kie­

dy ostatni raz odmówiłem p o c z ę s tu n k u N a ja d ł się 
jednak do syta, a poza tym  nie byłoby grzecznie jeść 
więcej. Rzucało się w  oczy, że wioska jest biedna i 
że jedzenia tu się nie marnuje.

— Słyszałem  —  spróbował — że wieści, to znaczy 
wieści z frontu, są dobre.

— Ja również tak słyszałem ale nic co nadawało­
by się do powtórzenia. Tylko mętne plotki.

— Szkoda że czasy się zmieniły i nie jest już tak 
jak  dawniej. Kiedyś można było mieć radio i  słuchać 
wiadomości albo czytać gazety.

— To prawda. W ielka szkoda.
Sutra nie okazał po sobie, że cokolwiek zrozumiał 

Przykucnął na macie i  skręcił lejkowatego papiero- 
m. Trzym ając go wszystkimi palcami, zaciągał się 
głęboko.

— Z obozu dochodzą nas złe wieści — odezwał się 
wreszcie.

— Nie jest aż tak źle. Jakoś sobie radzimy. Ale bez 
wątpienia najgorsze jest to, że nie wiemy, co się dzie­
je  na kwiecie.

— Doszły mnie słuchy, że było w obozie radio, ale 
ludzi, którzy je mieli, schwytano. O ile wiem, są te-  
m z w  więzieniu O utram  Road.

(cdn)
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Wielki sukces polskiego kolarstwa

Jan J a n k ie w ic z  
wicemistrzem świata

W IE L K IM  SUKCESEM  polskiego kolarstwa zakończy! się in ­
dywidualny szosowy wyścig kolarski amatorów o mistrzostwo 
świata. Zwyciężył wprawdzie Wioch Gian.nl GiacomLni, lecz de­
biutant w polskim zespole 23-Ictn! Jan Jankiewicz przegra! % 
nim o  przysłowiowy „błysk szprychy” zdobywając tytu ł wice­
mistrzowski w  tym samym czasie co zwycięzca.

TR ZE C I był słynny specjał!- się trzech Polaków. Jan Jan- 
s-ta od wyścigów „na caas” kiewicz, Jan 'Krawczyk i Ry- 
Berndt Drogan z NRD. Ustąpił szard Szurkowski", Takim  o~ 
on czołowej dwójce o 1 sek. W  sięgnięciem nie mógł się po- 
czołowej dziesiątce uplasowało chwalić żaden z pozostałych 
,_____ ,___________ ________  _ teamów narodowych,

N A  S T A R C IE  lm lyw a-dus tne j szo­
s o w e j p ró b y  s ta n ę ło  178 n a jle p ­
szych  na święcie* kola>rzy-amat«»rów 
z 33 k ra jó w .  W śród  n ic h  w y  s ta r to ­
w a ła  szóstka b ia ło -c z e rw o n y c h : 
K rz y s z to f S u jk a , Jam J a n k ie w ic z , 
Jan  K ra w c z y k , Z b ig n ie w  Szczep­
k o w s k i; R ysza rd  S z u rk o w s k i o ra z  
Janusz P oźak. W  nasze j e k ip ie  w y ­
s ta r to w a ło  w ię c  3 d e b iu ta n tó w  — 
S zczepkow sk i, Pofcak 5 JanJciew te*. 
N a jw ię k s z e  dośw iadczen ie  m ia ł R y ­
szard  S z u rk o w s k i, k tó r y  od 1969 r. 
bez p rz e rw y  u cze s tn iczy ł w  mńsbrzo 
» lw a ch  św ia ta .

N ie m a l zaraz po s ta rc ie  rozpo­
c zę ły . się p ró b y  ro z e rw a n ia  staw ka. 
J a k o  p ie rw s z y  za a ta k o w a ł jeden, ze 
S z w a jc a ró w  — Damie! M u e łle t. 
P ó ź n ie j p ró b o w a li u c ie ka ć  zaw od­
n ic y  ZS R R  — A le k s a n d e r C ius ia t- 
m łc o w  i A le k s a n d e r A w ie rfrn , H o ­
le n d rz y . z a w o d n ic y  CSRS i R F N . 
a także  F ra n c u z i i  p ozos ta li S z w a j­
ca rzy . P o la cy  p rzez c a ły  cza« je ­
c h a li  ba rdzo  c z u jn ie  i  a k ty w n ie . 
N ie  p o z w a la li r.a w y p ra c o w a n ie  r y ­
w a lo m  z b y t w ie lk ie j  p rze w a g i, a 
sam i s z y k o w a li się do d e c y d u ją c e j 
a k c j i .  G-dy do m e ty  b y lb  Ok. 4« 
k m  na s a m o tn y  ra jd  »d e cyd o w a ł 
s ię  Jan  K ra w c z y k . U z y s k a ł ok . 15 
sek. p rz e w a g i i ro z e rw a ł p e le ton . 
Za P o la k ie m  u fo rm o w a ła  s ię  o k . 
40-osobowa g ru p a , w  k tó r e j  ® a *  
le ź li s ię  S z u rk o w s k i , !  J a n k ie w ic z . 
Nad p o zo s ta łym i kothrr?3<mi m ia ła  
ona w  ty m  m om encie , ponad Z m isi. 
p rze w a g i.

G d y  do  m e ty  pozos lido  30 kan /. 
in ic ja ty w y  A m e ry k a n in a  G eorga 
Mounfca — 6 . ko la rz a  ig rz y s k  w  
M o n tre a lu  u fo r m o w a li s ię  4-osobo- 
w a  czo łó w ka , \w k tó r e j  zn a le ź li arię 
ta kże  J a n k ie w ic z , R o b e rt M il ia rd  
(W . B ry ta n ia )  — re w e la c ja  w y ś c i­
gu  ora-/ H o le n d e r W ijn a n c łs . P ro ­
w a d z ili o n i przez d łuższy cza*., a 
g d y  p rz e c iw n ic y  pod  w o d zą  B e rn d - 
ts  D ra g a n a  z o rg a n iz o w a li sku te cz ­
n y  pościg . Ja n  J a n k ie w ic z  p o ka za ł 
w ie lk ą  k lasę . W  m o m e n c ie , gdy 
ucieeeka zosta ła  „skasowa-rta”  zs- 
a ta k o w a ) p o w tó rn ie  poc ią g a ją c  . za 
sabs M ilia rd a  i  D ra g a n a . T ró jk a  
ta d o śc ig n ię ta  po Jak im ś czasie 
p rzez n ie z w y k le  Sku-teoaneg© W ło ­
cha  G ia rw ił G ia-eom in iego zdążała 
do  m e ty  j w ia d o m o  ju ż  b y ło , że 
n ie  da s ię  doścignąć. N a 460 m  
przed  m etą za a ta k o w a ł M il ia rd ,  a 
p ó ź n ie j na a ta k  zdecydow a ł s ię  po 
d o jś c iu  A n g lik a  J a n k ie w ic z . ' Do m e­
ty  b y ło  za le d w ie  3S© m . C hytirze 
re z e rw u ją c y  s i ły  G ia s in i G iacom ia ti 
(n ie  w y c h o d z ił na p ro w a d ze n ie  
p i  ze?, o s ta tn ie  k i lo m e tr y )  na f i n i ­
szow ych m e tra c h  m tóią! o c e n ty ­
m e try  n ieco  zm ęczonego J a n k ie w i­
cza, k tó r y  z m y lo n y  zosta ł n ieco  
w cze śn ie jszym i l in ia m i na szostie. 
W yśc ig  u k o ń c z y ło  114 k o la rz y .

W y n ik ł in d y w id u a ln e g o  w yśc ig u  
a m a to ró w  o m is trz o s tw o  św ia ta  w 
k o la rs tw ie :

T rasa  173.80» k m  — l i  ok rą że ń  
p ę t li po 1« k ilo m e tró w  Ą- 2 8W m.

1. G ia im i G ia c o m ln i (W io c h y ) — 
4.19,28 (ś redn ia  p rę dkość  41,352 
km /go&z.),

2. Jan  J a n k ie w ic z  (P o lska ) — 
4.19,26

3. B e rn d t D rogan  (N R D ) — s tra ta  
1 sek.

4. R o b e rt M il ia rd  (W . B ry ta n ia )  —
s tra ta  4 sek.

5. A n d reas  P e tte rm a n n  (N R D ) — 
s tra ta  12 sek.

Na fu tbo low ych MS 

jun io rów

Polacy wygrali
z Jugosławią
W  PIER W SZYM  meczu e li­

m inacyjnym I I  mistrzostw 
¿wiata juniorów do Jat 20 w 
piłce nożnej, reprezentacja Pol­
ski jx>konała w Omiya Jugosła­
wię 2:0 (0:0). Bram ki zdobyli 
Andrzej Pałasz w  48 min. i 
Krzysztof Frankowski w 76 
min. Widzów 14 tys.

Podwójny brąz 
szermierzy na M$

P O L S K I szpadzls ta  Leszek S w o r- 
n o w s k ł zd o b y ł w  sobotę  b rą zo w y  
me-dal w  in d y w id u a ln y m  tu rn ie ju  
szp a d o w ym  na  ro z g ry w a n y c h  w  
M e lb o u rn e  s z e rm ie rczych  m is trz o - 
S tw ech ś w ia ta .

W  N IE D Z IE L Ę  b rą z o w y  m e d a l 
» d o b y li w  M e lb o u rn e  po lscy  sza­
b liś c i.  W  m eczu o  trz e c ie  m ie jsce  
tu r n ie ju  d ru ż y n o w e g o  P o lska  w y ­
g ra ła  r. R u m u n ia , no w a lce  b a ra ­
ko w e j, w  k tó r e j  P ig u ła  p o k o n a ł 
P opę 5:2. M ecz z a k o ń c z y ł gię re m i­
sem  8:8:

P o la c y  w y s tą p i»  w  s k ła d z ie : D a­
r iu s z  W o d kę , T adeusz P ig u ł« , A n ­
d rz e j K o s trz e w a , Jacek  B ie rk o w s k i.

W p ó łf in a le  f lo re tu  p ań  P o lk i 
s p o tk a ją  9ię d z is ia j z W ę g ie rk a m i. 
W  d ru g im  p ó łf in a le  w a lc z y ć  będzie 
ZSR R  i R F N . Z w y c ię z c y  m a ja  za­
p e w n io n y  s re b rn y  m edal.

Żegl arze Arki
na czele „Optymistów“

Z U D Z IA Ł E M  5« ż e g la rzy  z  13 
k lu b ó w  naszego k r a ju  o ra z  3 za­
w o d n ik ó w  z  N R D  ro zpoczę ły  s ię  
w c z o ra j i  p o trw a ją  d o  J u tra , X I I  
M ię d z y n a ro d o w e  R e g a ty  „ O p ty m i­
s tó w ’'.

W  n ie d z ie lę  o g lą d a liś m y  dw a 
w y ś c ig i,  po k tó ry c h  p row adzą  że­
g la rze  A r k i  G d y n ia . P ie rw sze  m ie j 
see z a jm u je  E w a  M a rc in ie c  — 5,7 
p k t. p rzed  P io tre m  G ra b o w s k im  — 
6,0 p k t .  o ra z  A le k s a n d rą  Z n a n ie cka , 
w le e m is trz y n ią  P o ls k i — 10 p k t. 
Z  naszych  z a w o d n ik ó w  n a jle p ie j 
ra d z i sobie R. K o z ło w s k i z P a łacu  
M ło d z ie ży  Szczecin, k tó r y  z n a jd u ­
je  s ię  na 8 p o z y c ji z 28 p k t .  (b t)

6. Jan  B o g a e rt (B e lg ia ) — s tra ta  
23 sek.

7. Ja n  K ra w c z y k  (P o lska)
8. R yszard S z u rk o w s k i (P o lska)
9. R ich a rd  T r in k ie r  (S zw a jca ria ) 

16. Jnenezo S tra jk ó w  (B u łg a r ia )  —
w szyscy te n  sam czas co B o­
ga e rt.

CŁM Jitąca  k o le jn y c h  P o la kó w :
**■ ¿-«»gniew S zczepkow sk i — s tra ­

ta  S m in . 21 sek.
87. Janusz Pożak
»1. K rz y s z to f S u ik a  — o-baj ten  

sam czas co S zczepkow ski.

K O L A R S K IM  mistrzem świa­
ta zawodowców na rok 1979 
został szosowiec holenderski 
Jan Raas przed Dietrichem  
Thuranem (RFN) i Jeanem-Re-  
me Bernaudeau (Francja)

PO LSK I zapaśnik An­
drzej Supron zdobył tytuł 
mistrza świata w wadze 
68 kg. Na zdjęciu: Polak 
(z praw ej) w  ostatniej wal­
ce finałowej w San Diego 
— z Erichem Klausem 
(RFN). (CAF-AP)

Na torze w Brdyujściu

Kajakowa „4"Wiskordu
dwukrotnym mistrzem Polski!

N A  TO RZE wodnym w Brdyujściu, z udziałem 650 za­
wodniczek i zawodników rozegrano kajakowe mistrzostwa 
Polski. Pionem startu kajakarzy szczecińskiego Wiskordu 
są dwa złote medale „czwórki”, która zdobyła mistrzostwo 
Polski na dystansie 1000 i 10000 metrów. „Złota” osada 
Wiskordu płynęła w  składzie. Z. Belko, K . Chrabąszcz, I.. 
Duma, J. Wołodkiewicz. Nadto brązowy medal zdobyła na 
dystansie 10000 m dwójka kanadyjkarzy szczecińskich Czar­
nych: K. Machiński — J. Kozakiewicz.

<is)

Stoczniowa „ je d e n a s tk a "  nadal niepokonana

Dwa razy 1:1 
w derbach Wybrzeża

IT-L IG O W E drużyny piłkar­
skie stoczyły w sobotę i w nie­
dzielę kolejne spotkania .m i­
strzowskie. Znów mjią niespo­
dziankę sprawili swoim .sympa­
tykom piłkarze Stali Stocznia, 
którzy zremisowali w Gdańsku 
z tamtejszą Lechią 1:1. Bramkę 
dla naszego zespołu uzyskał «i 
31 min. Bieniek. W  Szczecinie 
oglądaliśmy mecz Pogoń — Bał 
tyk. Zakończył się on remisem 
ł : ł  (0:1). Bramki uzyskali: dia 
Bałtyku Bianga w 11 min., a 
dla Pogoni — Wolski w 80 min. 
Widzów: 2  tys., z tym że do 
końca wytrw ało niewiele po­
nad 1 tys. Sędziował K. Perek 
z Poznania, któremu asystowali 
na liniach: W, Piotrowski I B, 
Be m ac lak. Ten ostatni bardzo

3 miejsce
szczecińskiego

szybownika
W L E S Z N IE  z a k o ń c z y ły  się w  so­

bo tę  V I I  szybow cow e  m is trz o s tw a  
P o ls k i J u n io ró w . W  k la s ie  k lu b o ­
w e j trz e c ie  m ie jsce  w y w a le z y ł 
P io tr  S a m u l (A e ro k lu b  Szcze­
c in ) — 6 438.

Remis
pięściarzy Słali

I I-L IG O W E  zespoły pięściar­
skie rozegrały drugą serię spot­
kań mistrzowskich. Bokserzy 
Stali Stocznia walczyli w Le­
gnicy, gdzie zmierzyli się z tam ­
tejszą Miedzią. Spotkanie za­
kończyło się wynikiem remiso­
wym 10:10. W  pozostałych me­
czach grupy, w której walczą 
szczecinianie, padły następują­
ce wyniki: Górnik Sosnowiec 
— M7.KS Knurów 9:11, Sokół 
Piła — Wybrzeże Gdańsk 13:7. 

T A B E L A
1. S ta l S toczn ia ,3:1 28—L4
2. M Z K S  K . 4:0 24—16
2. M iedź  Ł . 3:1 24—18
4. S okó ł P. 2:2 17—23
5, G ó rn ik  S. M 15—25
8. W ybrzeże G . 8:4 14—2*

----------- ( jg )

D U ŻY LOTEK
l losowanie:

| to —  11 — .30 — 44 — 49 —  46 
dodat. 37

(I losowanie:
U  — 19 — 27 — 31 — 43 —  45 

1 Końcówka banderoli: 5342

nieuważnie. Obserwując m. in. 
z zaledwie kilku metrów jak  
jeden z gdyńskich zawodników 
wybił piłkę za własną bram ­
kę. zdecydował że nie ma rzu­
tu rożnego...

PO G O Ń : B u t, K ra w c z y k , Schab, 
W a w ro w s k i, U rb a n o w icz . » lo c h ,  
SzostakowskJ (od 46 m iu . S tańczak 
* *»d 76 m in , C bopcia ). Czepan. B ie r  
I M .  W o ls k i, K ru p a .

B A Ł T Y K : Z a k rz e w s k i, M e lce r,
O m e lja n iu k , P u z d ro w s k i, G ie rszew ­
s k i, M a ła c h o w s k i (żó łta  k a n k a ) ,  
A dam us (żó łta  k a r tk a ) .  Z g o tc z y ó - 
skh  N o w a c k i, D aw id  (od 77 m in . 
Z a rem ba), B ianga.

POGOŃ i Bałtyk, drużyny z 
I-ligow ym i ambicjami, wypa­
dły w bezpośrednim spotkaniu 
bardzo słabo. Przyczyniły się do 
tego zarówno trudne warunki, 
w jakich toczył się mecz (gra­
no w strugach ulewnego desz­
czu) jak i mizerna forma pił­
karzy oteu zespołów

Pogoń bardzo szybko, bo iue 
w 11 minucie utraciła bramkę, 
zawdzięczając ją niefortunnej 
interwencji Sehaba, najsłabsze 
go w przekroju całego spotka­
nia,. zawodnika szczecińskiej 
„jedenastki”. Przez dalsze 69 
min. Pogoń ofiarnie walczy o 
wyrównanie. Szczecińska dru­
żyna ma wyraźną przewagę, 
która zaznacza się„zwłaszcza w 
środkowej strefie boiska. Pod 
bramką Zakrzewskiego dominu­
ją  jednak gdynianie, którzy u- 
miejętnie rozbijają ataki por­
towców. Szczecinianie bowiem 
na mokrym, grząskim boisku, 
zamiast strzelać, jak  to uczy­
nili zbierając brawa w 19 min. 
Urbanowicz, w 25 min. K raw ­
czyk i w . 34 min. Czepan, 
za wszelką cenę chcieli w je­
chać z piłką do . bramki. Były ; 
to niemalże rozpaczliwe ataki, 
w sumie ofiarnie grającej Po­
goni, które wskutek słabych u- 
miejętności szczecinian, okazy­
wały się bezskuteczne. Wresz­
cie — w 80 min. piłka po ude­
rzeniu Wolskiego wkulała się 
do bramki Bałtyku. Gole ta ­
kiej marki kibice zwykli okre­
ślać „szmatami”...

Pogoń z poziomem, jaśki a- 
fet u® lnie reprezentuje, na pewno 
do I  ligi nie powróci. Warto by 
zdali sobie z tego sprawę za­
równo zawodnicy, jak i ich 
trener.

Z N A K O M IC IE  spisuje się 
nam Ii-ligow y- be ni aminek Stal 
Stocznia, która nie przegrała 
dotychczas żadnego mistrzow­
skiego spotkania. Remis we 
wcześniejszym wyjazdowym po 
jedynku z ROW-e-m, a teraz z 
Lechią, dobrze świadczy o  
spoić stoczniowców. Czyżby za­
tem rósł nam nowy lider szcze­
cińskiego futbolu? (jg)

Wyniki i tabele
I  liga

S zo m b ie rk i — W idzew  
Z ag łę b ie  -  Lech 
O dra  — S ta l 
L eg ia  — G ó rn ik  
S lą$k — R uch 
ŁJCS — P o lon ia  
A rk a  — Zaw isza 
W is ła  —•• G K S

T A B E L A

3:0 (0:0) 
3:1 (1:0) 
1:0 (0:0) 
2 :8  (0 :0 ) 
0:2 (0: 1) 
l : ł  (1:D  
1:1 (0:1) 
3:0 (2:0)

1. Z ag łęb ie 8:4 14-8
2. Lech 8:4 9—6
3. L eg ia 8:4 8—6
4. Ś ląsk 8:4 5—3
5. S z o m b ie rk i 7:3 8—0
6. O dra 7:5 5 -4
7. W is ła 6:0 12—7
8. Ł K S 6:0 8—6
». A rk a 6:6 8—7

10. K a to w ice 5:7 7—9
I ł .  G ó rn ik -5:7 7 -1 0
12. W idzew 5:7 6—10
13. S ta ł 4:8 3—5
14. Zaw isza 4:6 • 5—9
15. Ruch 4:8 3—7
16. P o lo n ia 3:8 4—9

H  lig a  
G ru p a  I

S to czn io w ie c  — P ia s t 
ROW  — M a iapanew  
O lim p ia  — o d ra  W r. 
Pogoń — B a łty k  
Z a g łę b ie  W. -  G ó rn ik  W. 
L e ch ia  — S ta l S toczn ia  
M o lo  Je lcz  —  S t ilo n

3:0 (3:8) 
8.1 (0 :0) 
1:0 (0:0) 
1:1 <0:U 
3:0 (1:0) 
i : ł  (1:1)

W łó k n ia rz  — C h e m ik 2:1 (2:0)
T A B E L A

1 B a łty k 6:2 7 - 3
2, Zag łęb ie 6:2 7—4
3. S T A L  S T O C Z N IA 8:2 0—3
4. G ó rn ik 9:3 5 -8
5. M o to  Je lcz 5:3 7 -3
6. POGOŃ 5:3 S~4
7. O lim p ia 5:3 3—3
8. M a lapanew 5:3 3 -8
9. L e ch ia 4:4 3 -4

i» . S tilo n 4:4 8—3
I Ł  W łó k n ia rz 3:S 4 -7
12. S to czn io w ie c 2:4 3 -4
13 O dra 2:0 S—S
14. ROW 8:6 3—5
15. P ias t 2:8 t~ *
16. C h e m ik 1:7 2—•

Klasa międzywojewódzka
M ieszko  — S toczn iow i»® 2;X
W a rta  — B łę k itn i 1:1
F lo ta  — A d m ira 311
A rk o n ta  — W ełna a:3
C e lu loza  — Dąb 1:3
S w lt — P o lo n ia  P. 1:1

Pogoń I !  pauzow ała .
T A B E L A

1. S to czn io w ie c  8 . 3:1 3—3
2. B Ł Ę K IT N I 8:1 4—1
'i. F LO T A 3:1 5 -8
4. W a rU 8:1 8—1

P o lo n ia  P. 3:1 3 -1
6. C e lu loza 3:1 3 -2
7. AR K O N TA 2:0 5—2
8. D ąb 2:2 3 -8
9. M ieszko 1:3 2 - Í

10. Ś W IT 1:3 2—7
U. POGOŃ U 8:2 0 -2
12. W ełna 0:4 3—T
13. A d m ira 0.4 1 -5

Morskie regaty
W  Ś W IN O U JŚ C IU  za in a u g u ­

ro w a n e  zo s ta ły  M o rs k ie  Ż e­
g la rs k ie  M is trz o s tw a  P o ls k i — 
n a jw ię k s z a  im p re za  k ra jo w e ­
go że g la rs tw a . Na B a łty k  w y ­
s ta r to w a ło  okoiq» 40 n a jle p ­
szych  p o ls k ic h  ja c h tó w , a 
w ś ró d  n ic h  ca ła  t r ó jk a  uczest 
n icząca w  „ A d m ira ls  C up ” : 
„C e tu s ” , „N a u t ic u s ”  i  „H a -  
d a r” , k tó r y m i dow odzą: k p t .  
J e rz y  S iu d y , k p t .  C zes ław  G o- 
g o łk ie w ic z , k p t .  J e rz y  M ade­
ja . K p t.  K a z im ie rz  J a w o rs k i 
p ły n ie  na s /y  „S p a n ie l l i ’*, 
n a jn o w s z e j je dnos tce  p o ls k ie j 
f lo ty  ja c h to w e j, w y b u d o w a n e j 
w  M o rs k ie j S to czn i J a c h to w e j 
im . L e o n id a  T e lig i w  Szcze­
c in ie  sp e c ja ln ie  d la  K a z im ie ­
rza  J a w o rs k ie g o  i  będz ie  s ta r­
to w a ł na n ie j w  p rzysz ło ro cz ­
n y c h  tra n s a t la n ty c k ic h  rega­
ta ch  ż e g la rzy  sa m o tn ych  
„O S T A R  80". J a ch t ma 17 tn 
d łu g o śc i i  w a ży  13 to n .

In a u g u ra c ja  m is trz o s tw  o trz y ­
m a ła  ba rd zo  u ro czys tą  o p ra ­
w ę. P rzed s ta rte m  o d b y ła  się 
pa ra d a  w s z y s tk ic h  ja c h tó w  
uczest rt i  ezących w  m is trz o ­
s tw a ch  o ra z  je d n o s te k  to w a ­
rzyszących . T ra sa  p ie rw szego 
a za razem  n a jd łuższego  w yśc l 
gu  lic z y  aż 158 m il m o rs k ic h . 
P o w ró t p ie rw szych  je d n o s te k  
na m etę  w  Ś w in o u jś c iu  p rze ­
w id z ia n y  Jest d '* ś  w  n o cy .
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IP O N IED ZIA ŁEK , 
Í7  S IER PN IA

DZIŚ:
Józefa. K&i&santeg« 

JUTRO:
Augustyna, Wy szatni ra

POGODA
ZA C H M U R ZE N IE  zmien­

ne, zanikający deszcz. Tern 
peratura do 15 st. W iatry  
dość silne i porywiste, po­
łudniowo-zachodnie i za­
chodnie.

D Z IŚ  ran o  w  S zczecin ie  c iś­
n ie n ie  w y n o s iło  1002 bPa (751 
m m  H g). W c ią g u  d n ia  p o w o l­
n y  w z ro s t c iśn ie n ia .

sa -  le i.  486-17; M A R C IN A  1 — le i.  1 * .«  P le b is c y t S tu d ia  „G a m a ” . 
22-21-0!*; S T O Ł C Z Y N , N ad  O d rą '20— 18.40 R a d iow e  s p o tk a n ia . 19 N a g ra ­
l i -  239-422; P O D JU C H Y , p l. W o l-  n ia  A r tu r a  R u b in s te in a . 19.49 
nośc i 5 — te l. 012-820. D ź w ię k o w y  p la k a t re k la m o w y .

S a ld o , P a n ie  D y re k to rz e ! 20.20 
IN F O R M A C JE  K o n tra p u n k ty .  21.4!) J e rz y  F i l ip

T e le m a n n : K a n ta ta  a lto w a . 22 S low  
P U N K T  IN F O R M A C J I T U R Y - n i l t  l i te ra c k i.  23.35 C o s łych a ć  w  
S T Y C Z N E J — Jednośc i N a ro d o w e i św ie c ie . 23.40 M u z y k a  na dob ranoc . 

— te l.  428-32 — g. «—u .  J
P R O G R A M  n i

K O L E JO W A  — te ł.  460-23; P o c ią g i
p rz y je ż d ż a ją c e  — 934; P o c ią g i o d - 34 A n to lo g ia  p o ls k ie j m u z y k i 
jeżdżą jące  — 933. s k rz y p c o w e j. 15.05 W a k a c je  ze sw in

g ie m . 15.40 P io s e n k i — w s p o m n ie - 
1. 425-25 n *a - ..O s try  d y ż u r ”  — re p o rta ż .

16.20 M u z y k o b ra n ie . 16.45 Nasz ro k
S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  
1 446-46 g. 7—21.

R U C H  S T A T K Ó W te l. 918.

U S ŁU G O W A

P O G O T O W IA

te l. 428-14 i  473-15

P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  
99»; S T R A Ż  P O Ż A R N A  — fi« 
G O T O W IE  M O  — »97:
W IE  D R O G O W E — 981 
W IE  D Ź W IG O W E  — 98;
W IE  E L E K T R O W N I -  
T O  W IE  G A Z O W N I — 
T O W IE  C IE P Ł O W N I

17.05 M uzyczn a  poczta  U K F . 
17.40 O d k u rz o n e  p rze b o je . 18.10 Po­
l i t y k a  d la  w s z y s tk ic h . 18.25 Czas re  
la k s u . 19 C o d z ie n n ie  pow ieść. 19.35 
O pera ty g o d n ia . 18.50 „C zys te  ra ­
dości m o je g o  ż y c ia ” . 20 «0 m in u t 
na godz inę . 21 G a le r ia  s ta ry c h  m i­
s trz ó w . 22.08 G w iazda  s ie d m iu  w ie - 

te l.  c zo ró w . 22.15 G d a ń sk  39 — „ K r o -
___ P O - n ik a rz  ta m ty c h  la t ” . 22.35 Im p re s je

P O G O TO - o rganow e . 23 Z a k lę c ia  m iło ś c i. 23.05 
P O G O T O - T rz y  kw a d ra n s e  jazzu . 23.50 M ię - 
P O G O TO - d zy  d n ie m  a snem . 
l ;  PO G O -
2; PO G O - P R O G R A M  IV  
' PO G O ­

T O W IE  W O D O C IĄ G Ó W  i ’ K A N A -  14.15 T u  S tu d io  S te reo . 14.45 P ie śn i 
f j iZ A C J I  _  994; PO G O TO W IE  L O - i  ta ń ce  lu d o w e  K u b y . 15.05 „W  Je- 

— 986; P O G O T O W IE  z io ra n a c h ” . 15.40 K s ią ż k i, do k tó -  
S Ę ^ Ł D Z IE L C Z E  222-415; PO G O - ry c h  w ra c a m y . 36.05 P rzed  p ie rw
T O W IE  T V  — 356-96 i  359-55; 
L E F O N  Z A U F A N IA  — 732-32,

TE-

N IE C Z Y N N E .

KI NA
D E L F IN  ( te l.  468-78) „ A k to r z y  p ro ­
w in c jo n a ln i”  g. 9, l i ,  13.15. 15.45, 
18, 20.15, p ó l.. 1. 38 (p o n ie d z ia łe k  i  
w to re k ) ;  K O SM O S (te l.  380-03) „L ę k  
w yso ko śc i”  g. 9. u .  15. 13.30, 16.
13.15 20.30, U S A . 1. 15 (p o n ie d z ia ­
łe k  i  w to re k ) : B A Ł T Y K  (te l.  733-35) 
„N ie c h  s ię  b o i”  g. 16, CSRS. 1. 12; 
„ M is t r z  k ie ro w n ic y  u c ie k a ”  g . 18, 
20, U S A , 1. 15; w to re k :  ..P od róż  k o ­
ta  w  b u ta c h ”  g. 16, ja p .; „ A u to ­
s to p o w ic z ”  g. 18, 20. CSRS. 1. 15; 
C O LO S 8E U M  (te l. 458-18) „S zczę­
k i  I I ”  g. 9, 31.15, 13.30, 16. U S A , 1. 
35 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ) ;  „ T o r ­
t u r y ”  g. 18.15, 20.30, fra n c u s k i, 1. 
15; P O L O N IA  ( te l.  22-18-34) ..Bę­
dziesz d la  nas obca ”  g. 16. ra d ź ., I. 
12; „ L u c k y  L u c ia n o ”  g. 17.30, 20, 
w h , ł .  18 (p o n ie d z ia łe k  i  w to re k ); 
O G R O D O W E  — „ P o r t  lo tn ic z y  77”  
g. 20.45, U S A , i .  15; P IO N IE R  (te l. 
475-02) „W y p ra w a  na  w ysp ę ”  g. 
10, 17, p o i.; „M a ła  s y re n k a ”  g. u .  
12.30, 14, 15.30, ja p .; „ B i le t  p o w ro t­
n y ”  g. 18 20, p o i., 1. 18; „S z a ł”  g. 
22, ang ., 1. 18 (p o n ie d z ia łe k  i  w to ­
re k ) ; D E R B Y  — „O  je d e n  m ost za 
d a le k o ”  g. 20.45, ang .. 1. 15; K O R A B  
(1 M a ja ) „ L ę k  w yso k o ś c i”  g. 17, 
19.15, U S A , 1. 15; M A R S  — „O m e n ”  
g . 16, 18, 20. a ng ., 1. 18; S Z M A R A G ­
D O W E (Z d ro je )  „S z c z ę k i”  g. 17.30. 
U S A , 1. 15; „S zczę k i I I ”  g. 19.30, 
U S A , 1. 15; P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie )
„W ie rn a  żona ”  g. 17.30, 19.30. f r . ,  1. 
18; 1 M A J  (Ż yd ó w ce ) „C e n n y  d e - 
•pozy t”  g. 17, f r . ,  1. 12; „O s ta tn i 
f i lm  o  L e g ii C u d z o z ie m s k ie j”  g. 19, 
U S A , 1. 15; B A J K A  (P o lice ) „N e w  
Y o rk ,  N e w  Y o rk ”  g. 17, 19 40 U S A  
1. 15; B IA Ł Y  2 A G IE I.  (T rze b ie ż ) 
„Ś m ie r te ln y  pośc ig ”  g. 19, f r . ,  1. 
15; S Y R E N K A  (Ja s ie n ica ) „N ic k e -  
ło d e o n ”  g. 18, 20, ang ., 1. 12; Z A ­
T O K A  (N o w e  W a rp n o ) „W y s p y  na 
G o lfs tro m ie ”  g. 18, U S A . 1. 12;
G R Y F  (G ry f in o )  „P rz y b ą d ź  do  d o ­
l in y  w in o ro ś l i”  radź ., 1. 12; „B itw a  
o  M id w a y ”  U S A . 1. 12; IN A  (S ta r­
g a rd ) „ T o r tu r y ”  f r . .  1. 15; „S ia d  
R osom aka”  radź ., 1. 12.

R E P E R T U A R  K IN  na p ods taw ie  
in fo rm a c ji  O PRF.

p l . Ż o ł n i e r z a  p o l s k i e g o  —
Rzeźba p le n e ro w a  Bogdana M a r­
ko w s k ie g o  z L u b lin a ;  Z A M E K  B W A  
—  V I I I  P re ze n ta c ja  M a la rz y  K ra ­
jó w  S o c ja lis ty c z n y c h  — g. 10—18.

S Z P IT A L E

C H IR . D Z IE C IĘ C A  — U n i i  L u b e l­
s k ie j (d y ż u r  o g ó ln y ); D Y 2 U R  O P A ­
R Z E N IO W Y  — W o jc ie ch a  7; W E W N . 
— A rk o ń s k a ; C H IR . — G o lęe ino , 
Z d u n o w o ; P O Ł O Ż N IC T W O  — P io ­
tra  S k a rg i; N E U R O L O G IA  — A r ­
k o ń s k a ; D E R M A T O L O G IA  — P om o 
rża n y .

P R Z Y C H O D N IE

D Z IE C IĘ C A  — W o jc ie ch a  7 — g. 
19—7; D O R O S ŁY C H  — Jednośc i N a­
ro d o w e j 18 — g. 20—7: S T O M A T O ­
L O G IC Z N A  — Jednośc i N a ro d o ­
w e j 12 — g. 20—7; N A D  O D R Ą  18 — 
g . 15—8.

A P T E K I

J A G IE L L O Ń S K A  16A  (dod . o d t r u t ­
k i  i  t le n ) te l.  371-55; A L . P IA S T Ó W

TELEWIZJA
P R O G R A M  I
15.30 N U R T  — n a u k i p o lity c z n e . 16 
O b ie k ty w  (k o lo r ) . 16.20 D z ie n n ik  
(k o lo r ) . 16.30 K in o  Z w ie rz y ń c a  (k o ­
lo r ) .  17 N ow e la  radź. „T e rm o m e tr ” .
17.20 W k rę g u  ro d z in y . 17.50 E k ra n  
w sp o m n ie ń  — „M a m  tu  s w ó j d o m ”  
f i lm  fab . p ro d . p o ls k ie j.  19 D o b ra ­
noc. 19.30 W ie czó r z d z ie n n ik ie m  
(k o lo r ) . 20.15 T e a tr  T V  „ P o w r ó t ”  
cz. I i  (k o lo r ) . 21.45 D z ie n n ik  (k o ­
lo r ) .  22 Z  w iz y tą  u Jana  S traussa . 
P R O G R A M  I I  
17 Nowoczesność w  d o m u  i  za g ro ­
dz ie  (k o lo r ) . 17.30 D zień  W ie tn a m ­
s k i (k o lo r ) . 17.35 W ie tn a m  dz iś . 17.51 
S z la ka m i W ie tn a m u . 18.10 W ie tn a m  
w  ry s u n k a c h  A . K o b zd e ja . 18.30 
P ie śn i i  ta ń ce  W ie tn a m u . 18.45 ,Sy 
n o w ie  T a jó w ” . 19.10 K ro n ik a  
(Szez.). 19.30 D z ie n n ik . 20.15 D. 
D n ia  W ie tn a m sk ie g o . 20.20 P o lscy  
s p e c ja liś c i w  W ie tn a m ie . 20.45 Pieś­
n i  W ie tn a m u . 20.50 F i lm  do ku m . 
„P rz e s z li przez m ę k ę ” . 21.20 ,,24 go­
d z in y ”  (k o lo r ) . 21.30 F ilm  w ie tn a m ­
s k i ■ '„A dop tow ana  c ó rk a ” .
W TO R E K
9 Jęz. p o ls k i d la  k l .  V —V I. 10 P ro ­
g ra m  d la  k l .  I - i i i  ( k o lo r ) . 15.30 
TV K lu b  S en io ra . 16 O b ie k ty w .
16.20 D z ie n n ik  (k o lo r ) . 16.30 B ra c tw o  
Ż e la zn e j S ze k li (k o lo r) . 16.50 Z a n im  
zostaną d o w ó d ca m i (k o lo r ) . 17.25 
Sonda (k o lo r ) . 17.55 W  k rę g u  ro ­
d z in y  (k o lo r ) . 18.25 „ V ik i ,  syn  W i­
k in g ó w ”  (k o lo r ) . 18.50 R a d z im y  r o l­
n ik o m . 19 D ob ra n o c . 19.30 W ie czó r 
z d z ie n n ik ie m  (k o lo r ) . 20.15 F ilm  
radź . „K o b ie ta  , z la n ce te m ”  21.45 
N o c n y  k o n c e rt. 22.35 D z ie n n ik  (k o ­
lo r ) . 22.50 S tu d io  S p o rt (k o lo r) . 
P R O G R A M  I I
16.55 „P a r ty z a n c i”  (Szcz.). 17.10 S ło ­
w a za słow a  (k o lo r ) . 17.35 F ilm  do­
k u m . „P o ls k ie  k o n ie  a ra b s k ie ”  
(k o lo r ) . 18 P o ra d n ik  d o b ry c h  o b y ­
cz a jó w  (k o lo r ) . 18.30 P ro g ra m  m o r ­
s k i „R o m a n ty c z n y  e k s p o r t” . 19.10 
K ro n ik a  (Szcz.). 20.15 W to re k  m e­
lo m a n a  (k o lo r ) . 21.15 „24 g o d z in y ”  
(k o lo r ) . 21.25 S p o tk a n ie  z W iw ie ją  
G ro m o w ą . 21.45 W ie czó r f i lm o w y  
(k o lo r ) . 21.55 „ F j lm  o p ow iada  o  so 
b ie ”  — fra g m e n t f i lm ó w  ra d z ie c ­
k ic h  z la t  1919—69.
U W A G A : T V  zastrzega sob ie  zm ia ­
n y  w  p ro g ra m ie .

PR O G R A M  I
14.25 S tu d io  „G a m a ” . 15.05 K o re ­
spondenc ja  z z a g ra n ic y . 15.10 S tu ­
d io  „G a m a ” . 16 T u  J e d y n k a . 17.30 
K a d io k u r ie r .  18 T u  J e d yn ka . 18.25 
N ie  t y lk o  d la  k ie ro w c ó w . 18.33 K o n  
c e rt życzeń. 19.15 G w ia z d y  naszych 
e s tra d . 19.40 P rzed X I I  F e s tiw a ­
le m  F o lk lo ru  Z ie m  G ó rs k ic h  w  'Za  
kop a n e m . 20.05 S iadem  naszych In ­
te rw e n c ji.  20.10 W a k a c je  z m u z y k ą  
p o p u la rn ą . 20.35 M e lo d ie  l a t , ' 70. 
21.05 K ro n ik a  sp o rto w a . 21.15 P rze ­
b o je  trz e c h  p o ko le ń . 22.20 T u  ra ­
d io  k ie ro w c ó w . 22.23 K ie lc e  na m u ­
zyczn e j a n te n ie . 23 W ita  w as P o l­
ska . 0.07 K a le n d a rz  k u l t u r y  p o l­
s k ie j.  0,12 N oc 2 m e lo d ią  i  p iosen ­
k ą  z O po la .
P R O G R AM  I I
W IA D O M O Ś C I: 18.30, 21.30, 23.30. 
14.10 W ię ce j, le p ie j,  now ocześn ie j.
14.25 M u z y k a  M o za rta . 15.20 P opo­
łu d n ie  d z ie w czą t i  ch ło p có w . 15.45 
W a k a c je  na w ła s n y  ra c h u n e k . 16 
N ow o śc i ra d io w e g o  s tu d ia . 16.10 
K ra k o w s k ie  m ig a w k i m uzyczne. 
16.40 „P ro szę  spać”  — opow . 17 Z  
d z ie jó w  ja zzu  p o lsk ie g o . 17.20 N o­
ta tn ik  k u l tu r a ln y .  17.30 R e fle k s ie  
i  m a k s y m y . 18 Co piszą o  m uzyce?

szym  d z w o n k ie m . 16.25 U c h y la n ie  
k s ią ż k i ty c ia .  16.40 P A W . 17 M u ­
zyczne ro z m a ito ś c i. 17.30 Szczeciń­
s k ie  p o p o łu d n ie . 18.25 K a le jd o s k o n  
n a u k i.  19.00 E ko n o m ia  na eo dz ień . 
19.15 Jęz. n ie m ie c k i. 19.30 Jam  
Session. 20.15 P ie śn i k o m p o z y to ró w  
p o ls k ic h . 20.29 S a lz b u rg  — F e s tiw a l 
1979 — T ra n s m is ja  k o n c e r tu .  21.17 
W sp o m n ie n ia  a k to r k i.  21.30 D . c. 
k o n c e r tu  ~  S a lzb u rg . 22.35 K ra je  
i  w y d a rze n ia .

Kronika wypadków
S O B O TA . O k o ło  godz. 12.50 w  

S to czn i im . W a rsk ie g o  p ra c o w n ik  
w y d z ia łu  K -2 , Tadeusz G , za b ra ł sa­
m o w o ln ie  w ó ze k  a k u m u la to ro w y  i  
podczas ja z d y  u le g ł c ię ż k ie m u  w y ­
p a d k o w i. R annego o d w ie z io n o  do 
szp ita la . U s ta le n ie m  b liższych  o k o ­
lic z n o ś c i w y p a d k u  z a ję ła  s ię  m i l i ­
c ja

W  JE Z IO R Z E  k o ło  C h o c iw la  u to ­
n ą ł m ie szka n ie c  w s i Ścienne gm . 
Iń s k o , Z d z is ła w  G . M il ic ja  u s ta liła  
iż  Z d z is ła w  G . po l ib a c j i  a lk o h o lo ­
w e j p o s ta n o w ił w ra z  z k o le g ą  p rze­
p ły n ą ć  w  p o p rze k  je z io ro  i  k i lk a ­
d z ie s ią t m e tró w  od b rzegu  s k r y ł  się 
pod  w odą . D ru g ie m u  m ężczyźn ie  
u d a ło  s ię  d o trz e ć  na  b rzeg . D ocho­
dzen ie  w  to k u .

N IE D Z IE L A . W sam ochodzie  
„W a rs z a w a ”  z a p a rk o w a n y m  p rz y  
u l.  K ra s iń s k ie g o  w  G r y f in ie  zn a le ­
z io n o  z w ło k i w ła ś c ic ie la  w ozu, 

l- le tn ie g o  R om ana S. D ochodzen ie  
s tępne p o z w o liło  u s ta lić ,  iż  zgon 

n a s tą p ił w s k u te k  spożyc ia  n a d m ie r­
n y c h  ilo ś c i a lk o h o lu ,

W J E D N Y M  z  d o m ó w  p rz y  u l. 
N a d  O d rą  s p a d ł ze schodów  lo k a to r 
poses ji. S 8-łe tn i M ic h a ł S. L e ka rz  
p o g o to w ia , s tw ie rd z iw s z y  u ra z  k rę ­
gos łupa  i  z ła m a n ie  rę k i,  sk ie ro w a ł 
m ężczyznę do szp ita la .

D O  S Z P IT A L A  dz iec ięcego  p rz y  
u l.  W o jc ie ch a  p rz y w ie z io n o  z opa­
rz e n ia m i I I  s t. 1 -rocznego M a rc in a  
W . m ieszkańca  u l.  W e le c k ie j w  
M ie rz y n ie . D z ie cko  w y la ło  na s ieb ie

Ó Ż N Y M  w ie czo re m , w . S ta rg a r­
dz ie , w y w ró c i ł  s ię  sam ochód „ N y ­
sa”  na leżący do  „Ł ą c z n o ś c i” . W óz 
zosta ł pow a żn ie  uszkodzony  — s tra ­
t y  w ynoszą  o k . 60 tys . z ł. N ik t  z 
pasażerów  n ie  d o zna ł obrażeń . K ie ­
ro w ca  R ysza rd  G. z b ie g ł z m ie jsca  
w y p a d k u . D ochodzen ie  w  to k u .

N A  U L . Szosa S ta rg a rd z k a  w  P ło ­
n i  p rz y  fa b ry c e  „G r y fb e t ”  sam o­
chód  „F ia P ’ 125-p p o trą c ił m ieszkań 
ca P ło n i Z y g m u n ta  L „  k tó r y  idąc 
w  g ru p ie  m ężczyzn  n iesp o d z ie w a n ie  
w y b ie g ł na  je z d n ię . Z y g m u n t L . 
dozna ł po w a żn ych  o b ra że ń : m a z ła ­
m ane ob ie  n o g i i  rę k ę . Rannego 
p rze w ie z io n o  do szp ita la  na P om o­
rzanach .

W E  W S I O rze ch ó w  gm . C edyn 'a  
ta n ą ł w  p ło m ie n ia c h  b u d y n e k  go­

spoda rczy  m ie jsco w e g o  ro ln ik a .  
S p ło n ą ł dach , s p a li ły  s ię  też  ż y w ­
cem  ś w in ie , k u rc z ę ta  i  k a c z k i, S tra  
t y  w ynoszą  o k o ło  50 ty s . z ł. (ap)

Milicjo drogowa 
prosi świadków

12 BM . o k o ło  godz. 14.30 na t r a ­
s ie  p o m ię d zy  W ie lg o w e m  a D ą­
b iem , sam ochód „N y s a ”  M W  2292 
p o k o n u ją c  w ia d u k t  nad  a u to s tra d ą  
s k rę c ił ra p to w n ie  w  le w o  i  w p a d ł 
na b a r ie rk ę  o ch ro n n ą .

38 bm . o godz. 13.30 na u l.  Zega­
d ło w ic z a , c ię ż a ro w y  „ Z i ł ”  MG 2239 
w y p rz e d z a ją c  in n y  p o jazd  z je ch a ł 
na lew ą  s tro n ę  je z d n i. Z dąża jaca  
z p rz e c iw n e j s tro n y  „S y re n a ”  SZC 
7400, k tó r e j k ie ro w c a  p ra g n ą c  u n ik ­
nąć zde rzen ia  s k rę c ił na pobocze — 
w p a d ła  na d rzew o .

M il ic ja  d ro g o w a  p ro s i św ia d k ó w  
o bu  w y d a rz e ń  o zg łoszenie się w  
K M  M O , uh  K aszubska  35 pok. 15 
te ł.  307-345 w  godz. 8—16.

DYREKCJA REJONOWA 
KOLEI PAŃSTWOWYCH

w Szczecinie

przyjmie kobiety i mężczyzn 
do szkolenia na niżej wymienione stanowiska:
— mężezyzn z wykształceniem średnim technicznym i za­

sadniczym zawodowym na młodszych maszynistów trak­
cji spalinowej i elektrycznej,

— mężczyzn z wykształceniem średnim elektrycznym i za­
sadniczym zawodowym na elektromonterów w  odcinkach 
sieci trakcyjnej i podstacji,

— kobiety i mężczyzn z wykształceniem średnim technicz­
nym lub liceum ogólnokształcącym na dyżurnych ruchu,

— kobiety i mężczyzn z wykształceniem średnim lub zasad­
niczym zawodowym na kasjerów bilelowo-bagażowych,

— mężczyzn z wykształceniem średnim technicznym łub 
zasadniczym zawodowym na monterów zabezpieczenia 
ruchu i łączności,

— mężczyzn z wykształceniem zasadniczym zawodowym 
i podstawowym na manewrowych,

— kobiety i mężczyzn z wykształceniem zawodowym i pod­
stawowym na konduktorów i zwrotniczych,

— mężczyzn z wykształceniem zasadniczym zawodowym 
na rewidentów wagonów,

— kobiety i mężczyzn z wykształceniem podstawowym na 
dróżników przejazdowych,

—- mężczyzn z wykształceniem podstawowym do przyucze­
nia zawodu elektromontera oraz ślusarza przy naprawie 
wagonów.

Po ukończeniu szkolenia praca zagwarantowana na jednym  
z wymienionych stanowisk na terenie miasta Szczecina 

i województwa szczecińskiego.

W arunki przyjęcia: wiek 18—35 lat, I  kategoria zdrowia. 
Szczegółowych informacji udziela Dyrekcja Rejonowa Kolei 
Państwowych w  Szczecinie, ul. Czarnieckiego 9, I I  piętro, 
pokój 32, telefon centrali 404, wewn. 54-42 oraz jednostki 

organizacyjne będące zakładami pracy takie jak:

STACJE: Szczecin Gł., tel. 57-91, Szczecin Port Centralny, 
tel. 43-13; Szczecin-Dąbie, teł. 23-59, Szczecin-Gumieńce, 
tel. 54-76, Stargard Szczeciński, teł. centr. 68, wewn. 315; 
Świnoujście, tel. 52-79 lub centr. 53-37, wewn. 310. 

LO K O M O TY W O W N IE: Szczecin Gł., tel. 54-48. Szczecin 
Wzgórze Hetmańskie, tel. 55-41; Stargard Szczeciński, 
centr. 68. wewn. 338.

W AG O N O W N IE: Szczecin Gł., tel. 57-45; Szczecin Port 
Centralny, tel. 43-60; Stargard Szczeciński, tel. centr. 68, 
wewn. 429.

2592-K

P R A C A  pies ra sy  b o kse r ( ja s n o - s i ln ik a  o ra z  4 d rz w i do
P O S Z U K U JĘ  o p ie k u n k i b rą zo w y) n r  k o n t ro ln y  S ko d y  S-100 ta n io  sprze 
do  1,5-rocznego d z ie cka , 5616. U czc iw ego  zna laz- dam . W iadom ość: S ta r 
C hop ina  70/9. 15655-G cę p ro s i s ię  o  p o w ia d o - g a rd . te l.  5995. 122-P

P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  m ie n ie  za nag rodą  w ła 3 t o k a i **
do  d w u le tn ie g o  dz ie cka  śc ic ie la  W ła d ys ła w a  G ra
w  godz. 15—20. te l.  bo w sk ie g o  Szczecin, u l.  C U D Z O Z IE M IE C  poszu- 
439-42. 15S96-G M a ło p o lska  11/5. te le fo n  * uJe **-2  «a <>3« -es ok .
P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  424-09. O strzega się l O K *eł ;  *7-46-88 pan 
do  dz iecka  1,5-rocznego przed  k u p n e m  lu b  p rz y  „  15234-G
w  p o b liż u  O s ied la  K a l i -  w laszczen iem . 15S68-G M IE S Z K A N IE  — k a w a - 
n y . te l. 768-24. 15494-G 17 L IP C A  o k o ło  godz. 15 *e rk «  n£ w ę  b u d o w n ic t-
P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  p rz y  p l.  2 o łn ie rz a  na tw o  — L ie łc e , za m ie n ię  
do  dz iecka  w  w ie k u  p rz e jś c iu  d la  p ieszych  ? a. Podobne — S w in o u j-  
s z k o ln y m . K rz y w o u s te -  zosta ł p o trą c o n y  m ęż- sc ie - W iadom ość: S w i-  
go 19/5. I5443-G czyzpa przez sam ochód no u jśe ie . te l. 22-35.
P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  V o lksw a g e n . Ś w ia d k ó w  110-R
do 4 ,5 -le tn iego  c h lo p c z y - w y p a d k u  proszę o  skon  K R A K Ó W  N o w a  H u ­
k a , Czesława 2/76 po ta k to w a n ie  te le fo n ic z n e  *a — m ie szka n ie  3 po- 
godz. 16. 15452-G z n r  369-19. 15462-G k °Je za m ie n ię  na 2 od-
P O T R Z E B Ń A  o p ie k u n k a  P L E C A K , ś p iw ó r i  g i-  ° Z ie l,ne , w  Ś w in o u jś c iu : 
do dz iecka  (o k o lic e  ta rę  p o zo s taw iono  w  2 p o k o je  o ra z  ga rso n ie - 
O d z ieżow e j), 613-244. z ie lo n y m  F ia c ie  d n ia  11 rę  w  n o w y m  b u d o w n i-  

15689-G s ie rp r iia . U czc iw ego  zna c tw ie . W iadom ość: S w i-  
P O T R Z E B Ń A  d o b ra  lazce proszę o z w ro t — no u jsc ie . te l.. 48-49. 
o p ie k u n k a  do  4 - le tn ie j te l.  820-014. 15463-G „ „ „  113-P
d z ie w c z y n k i, 233-188. N IE R U C H O M O Ś Ć  M IE S Z K A N IE - M -2 PO-

15950-G C H O SZC ZN O , K o n o p - k o j  z k u c h n ia  na te - 
PO TR ZF.B N A  po p o łu d -  n ic k ie j 17 — dom  je d -  re n ie  Szczecina !ub  
n iu  na 4 godz. d z ie ń - n o ro d ż in n y  sprzedam . w o j. szczec ińsk iego  — 
n ie  o p ie k u n k a  do 14- I5770-G k u p ię . W iadom ość: te l.
m ies ięcznego d z ie cka , S P R Z E D A Ż  805-15. l ł l - P
te l. 713-55. 15828-G M E R C E D E S A  250 D  W M -3 w  d o m ku , sam o-
POMOC dom ow a docho - d o b ry m  s ta n ie  o raz  s i l-  d z ie ln e , te le fo n , ogród , 
dząca do  c h o re j osoby n ik  190 DC ta n io  sprze- ga raż  z a m ie n ię  na 3 e- 
po trzebna  zaraz. W ia - dam . W iadom ość: S ta r-  w e n tu a ln ie  d w u p o k o jo - 
dom ość: a l. N ie p o d le g - g a rd , A r m i i  L u d o w e j w e now e b u d o w n ic tw o  
ło śc i 13/8. 15925-G 43/1. 114-P lu b  p ó l b liź n ia k a  ch ę t-

R Ó ŻN E  T R A B A N T A  s tan  id e a ł-  n ie  z garażem , te le fo n
P O G O TO W IE  te le w iz y j-  n y , o ra z  części za m ie ń - 759-77. 14482-G
ne W P H W  Szczecin, u l.  ne sprzędam . Z y g m u n t M-3 now e b u d o w n ic tw o . 
W ie lk a  25, czynne  w  W ło d a rc z y k  72-421 W rz o - I I  P- P o m o rza n y  zam ie- 
godz. 8—17 w  n ie d z ie lę  sowo g m in a  K a m ie ń  n ie  na w iększe , cb e tn ie  
od 9 do  12. T V  c z a rn o - Pom . 115-P Pogodno, te l. 820-559
b ia ła  te l.  356-96, T V  S K O D Ę  O c ta y ię  po 15426-G
k o lo ro w a  te ł.  359-55. re m o n c ie  sprzedam . — P IL N IE  sprzedam  M-2.

1764-.K W iadom ość: K o łcze w o . O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
T E LE P O G O T O W IE  S łoneczna 5/5 po 15. Szczecin 15185.
351-06. 14372-G 106-P Z G U B Y
A N T E N Y  in s ta lu ję  M ER C E D E S A  220 S z Z G U B IO N O  to rb ę  z do-
445-38. 14797-G s i ln ik ie m  D ies la  sp rze - k u m e n ta m i na n a z w i-
A N T E N Y  in s ta lu je  D i-  dam  S ta rg a rd  S zczec iń - sko  Ire n a  Ja sku lska  — 
po i te l. 359-76. s k i,  O s ied le  X X X - le c ia  Szczecin. S zw o leże rów

I3345-G P R L  B'20/a/5. 108-P 20/5. U czc iw ego zna lazcę
T A P E T O W A N IE , m a ło - NYSĘ 501 sprzedam . — proszę o z w ro t. 15435-G 
w a n ie  te l. 23-17-65. W iadom ość: Ś w ię te  31. 18 S IE R P N IA  zg u b iono  

13533-G 73-110 S ta rg a rd . 109-P ś lubną  o b rą czkę  z in i -  
N A P R A W A  'lo d ó w e k  S Y R E N Ę  104 ulepszona c ja ła m i T K  15. V I I .  1978 
s p rę ż a rk o w y c h , te le fo n  sprzedam  S ta rz y ń s k ie - na te re n ie  K lu b u  N a u - 
233-501. 13559-G go 1/20. 11993-G czyc ie la  lu b  o s ie d la  w
A N T E N Y  In s ta lu je  — S IL N IK  W ich e r M  25 P o licach . U czc iw ego  
37-166. 14321-G K M  oraz  te le w iz o re k  znalazcę proszę o  z w ro t
15 S IE R P N IA  w  o k o li-  k o lo ro w y  sprzedam , te l.  za n a g ro d ą : Ire n a  K a r -  

• cach  B ra m y  P o r to w e j 822-415. 15422-G nacz zam . Po lice , u l.
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P n n M l o k s Y  
»id m a» rynku
< Oferto nadal uboga 
❖  Zła jakość towarów

M A M Y  koniec sierpnia. Jest to okres, kiedy na rynku po­
winna być wielka obfitość warzyw  i owoców. Czy jednak o- 
ferta  sklepów handlujących „zielonym towarem” jest zadowa­
lająca? Reporterzy „Kuriera” odwiedzili sklepy WSOP oraz a- 
jencyjne dwukrotnie. Pierwszy raz — w piątek po południu, 
drugi — w sobotę rano.
P IĄ T E K . Dochodzi godz. 14, Ś liw k i je d y n ie  w ie lk o o w o c o w e , 
, ł  . , 1 1  g ru s z k i b rz y d k ie , z p la m a m i. !

gdy wchodzimy do sklepu 5 W  plaic6w ce wsop p rz y  pi- L o t-  
W SOP przy Ul. Szarotki. Są o- n ik ó w  z a s ta liśm y  s tan  p o dobny , 
górki, pomidory, kapusta biała k a la f io ró w - szp in a ku ,
i czerwona, buraki, marchew- A je n c y jn y  „z ie ie n ia k ”  p rz y  u l.  
ka i wło-szczyzna w  zestawach. O b r. S ta lin g ra d u  od dłuższego cza- 
K lientk i są jednak niezadowo- su , i est z a m k n ię ty . P rzez szyb y  w i-  
,  i  , . dae puste p o ik i,  m e m a tu  ża dne j
lone, wiele Z nich dopytuje się w y w ie s z k i, k tó ra  in fo rm o w a ła b y  o 
O kalafiory, fasolkę szpar ago- p rz y c z y n ie  za m kn ię c ia , 
wą, słoneczniki, szpinak. Nie ż le  o zn a k o w a n y  s k le p ik  (n ie  w ia - 

. . . i  dom o czy W SO P czy a je n c y jn y )m a również wyboru jabłek, p rz y  u j_ B ogusław a n ie  z a c h w y c ił 
gruszek i śliwek. Te owoce, bogac tw em  o fe r ty .  Z ie m n ia k i b y ły  
które są wyglądają nieapetycz dmbne^iak
Xlie, a Śliwki „wielkoowocowe j0 co m a rzyć  o szp in a ku , fa s o li,  
sprzedawane po 20 zł kg nada- b ra k o w a ło  bobu ł  g ru sze k , a ś l iw -  
ją  się najwyżej na marmoladę. k i n'ie n a d a w a ły  się do spożyc ia  

Nie ma też ziemniaków, któ- n Z d e cyd o w a n ie  je d n a k  n a jg o rz e j 
r y c h  przecież w  takim  sklepie w y p a d ł w a rz y w n ia k  w s o p

M ieszka  I,  k tó r y  m ie ś c i s ię  tu ż  
p rz y  „R o d z y n k u ” . N ie  -można b y ło

D U ŻO  lepszą s y tu a c ję  zasta jem y 
a s tra g a n ie  a ie n e y in w n  r fo k a ta o .

ty lk o  je d e n  ro d z a j ja b łe k  (b a rd zo  
n ie a tra k c y jn e  z w y g lą d u ) i  t y lk o  
p o m id o ry  paczkow ane  po 18 zł kg. 
W  m om encie  g d y  opuszcza liśm y ten

zabraknąć nie powinno.

na s tra g a n ie  a je n c y jn y m  z loka lizo - 
w a n y m  p rz y  a l. W yzw o le n ia  n ie  
o p o d a l sk le p u  „ A p o llo ” . T u  k a r ­
t o f l i  n ie  b ra k u je . Są też ła d n e  ja ­
b łk a  i  g ru s z k i, są k a la f io r y  i  św ie -

lafiorów, kalarepki, szpinaku. 
Wybór krajowych owoców jest 
bardzo skromny — przeważnie 
I  gatunek jabłek, czasem jesz­
cze po jednym śliwek i gru­
szek. Skąd te niedobory? Dzi­
wić się można, gdyż na każdym 
prawie straganie prywatnym  
można nabyć po 2—3 rodzaje 
tych owoców. Razi także zła 
jakość pomidorów sprzedawar 
nych po 13 zł, podczas gdy po­
winny być zakwalifikowane ja ­
ko I I  wybór — po 5 zł za kg. 
Już chyba najwyższy czas u- 
porządkować wreszcie proble­
my szczecińskiego „zielonego 
rynku”, aby klient nie odcho­
dził od lady z kw itkiem  bądź 
z wysoko przepłaconym towa­
rem złej jakości.

(S. W.)

NASZE TRZY GROSZE

ży  bu t, o ra z  faso la , a ta fc ie  szp l- ¿ ¿ ¡ S iw s k a z y .
nak .

P odążam y do „ K a r o tk i ” . Z aopa­
trz e n ie  je s t n ie  na jgorsze , n ie  ma 
je d n a k  ró w n ie ż  k a la f io ró w , szpina

w a ły  k i lk a  m in u t  przed  godz. 16.
S O B O T A . P o n o w n y  z w ia d  w  sk le  

pach z . w a rz y w a m i i  o w o ca m i ( ty c h
k u . Są n a to m ia s t — co je s t w ie lk ą  sam ych  co  d n ia  poprzedn iego ) w y . 
rza d ko śc ią  — dw a ro d z a je  ja b łe k . P ^ó ł n ie w ie le  le p ie j.  S kanda lem  

je s t, iż w  p laców ce  W SO P p rz y  u l. 
S z a ro tk i n a d a l n ie  b y ło  z ie m n ia ­
k ó w , zresztą  z a b ra k ło  ró w n ie ż  k o ­
p e rk u , p ie tru s z k i, k a la f io ró w , ka - 
la re p k i,  szp in a ku  i  bobu . W ie le  do 
życzen ia  pozo s ta w ia ła  ja ko ść  p o m i­
d o ró w , se le ró w , p o ró w , ś liw e k  
(sp leśn ia łe ) — w szys tk ie  je d n a k  o- 
fe ro w a n e  b y iy  w  cen ie  I  w y b o ru . 
N iez łe  zao-patr zenie z a s ta liśm y  w  
„K a ro tc e ”  p rz y  a-l. W yzw o le n ia  
o raz  s k le p ie  W SO P p rz y  p l. L o tn i­
kó w . T u  p rz y d a ło b y  się może w zb o ­
ga c ić  o fe r tę  ro d z im y c h  o w o có w , 
bo w a rz y w  je s t pod do s ta tk ie m . 
N ie co  p o p ra w iła  s ię  s y tu a c ja  w  
p laców ce  p rz y  u l.  M ieszka  I  — do ­
ta r ły  na sk le p o w e  p ó łk i k a la f io r y ,  
p o m id o ry  lu ze m , g ru s z k i, ś l iw k i.  
T ru d n o  je d n a k  m ó w ić  o p e łn e j o- 
fe rc ię , p odobn ie  ja k  w  s k le p ię  n r  
33 p rzy  u !. O b ro ń có w  S ta lin g ra d u  
(gdz ie  z a b ra k ło  z ie m n ia k ó w !) o raz  
p rz y  u l.  B ogus ław a  (gdzie  n ie  t y l ­
k o  w y b ó r  b y ł ub o g i, a le i  ja k o ś ć  
n ie za d o w a la ją ca ).

Sklepy papiernicze 
czynne dłużej

P R Z E D  ty g o d n ie m  ro zpoczą ł się 
ro k  s z k o ln y  w  p o d s ta w ó w ka ch , za 
ty d z ie ń  n a s tą p i w  szko łach  ś re d ­
n ic h  j  za w o d o w ych . J a k  co ro k u  — 
w ie lu  u c z n ió w  o d k ła d a  z a k u p y  ze­
s z y tó w  i  in n y c h  p rz y b o ró w  na 
o s ta tn i m o m e n t. W  sk le p a ch  pa­
p ie rn ic z y c h  fo rm u ją  się d łu g ie  k o ­
le jk i .

A b y  u ła tw ić  szczec in ianom  za­
k u p y ,  W P H W  p o s ta n o w iło  w  o k re ­
s ie  od 27 do 31 b ra. w y d łu ż y ć  czas 
o tw a rc ia  s k le p ó w  p a p ie rn ic z y c h  o 
d w ie  g o d z in y . W szys tk ie  te  p la c ó w ­
k i  (poza .sk le p a m i na p l.  Ż o łn ie rz a  
4 i  B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h  33) będą 
dz iś  czynne  do  godz. 19, a od ju t r a  
w  godz. 9—19. P o n a d to  przed  s k le ­
pem  „ B r is to l "  p rz y  a l.  W o jska  
P o lsk ie g o  45 będzie  p ro w a d zo n a  do ­
d a tk o w o  sprzedaż w  s to is k u  z  a r ­
ty k u ła m i s z k o ln y m i.

REASUM UJĄC w yniki repor­
terskiego zwiadu — w skle­
pach warzywno-owocowych sy­
tuacja nadal nie jest dobra. 
Często brakuje pietruszki, ka­

Giełda staroci -  za i przeciw
JEDNĄ z imprez towarzyszą­

cych Jarmarkowi Jagielloń­
skiemu jest giełda staroci. In ­
stytucja ta budzi jednak każ­
dego roku szereg kontrowersji 
i polemik. M a ona tylu sympa­
tyków co przeciwników.

Pojawiły nawet się ostatnio 
tendencje, iż należy zobowią­
zać kolekcjonerów do wywie­
szania cen na zabytkowych 
przedmiotach, które wykłada­
ją na giełdzie. Przeciwnicy u- 
żywają argumentów, iż nie jest 
to spotkanie kolekcjonerów, 
którzy, v wymieniają pomiędzy 
sobą zabytkowe przedmioty, a 
po prostu spęd handlarzy, że­
rujących na modzie na staro­
cie.

N A S Z Y M  zdaniem , tzw . g ie łd y  
k o le k c jo n e ró w  n ie  o trz y m a ły  do 
d n ia  dzis ie jszego o k re ś lo n ych  ram , 
p re c y z u ją c y c h  p o jęc ie  k o le k c jo n e r­
s tw a , h a n d lu  i  cen. Przez k ilk a  
d n i p rz y g lą d a liś m y  s ię  te m u  co 
d z ie je  się na J a rm a rk u . N a m ia n o  
k o le k c jo n e ró w  zas łu g u ją  tu  chyba 
t y lk o  n u m iz m a ty c y . A  ja k  na leży 
nazw ać pana, k tó r y  p o ja w ił  się w  
S zczecin ie  b y  w y s ta w ić  na sw o im  
k ra m ie ... 40 id e n ty c z n y c h  św iecz­

n ik ó w  z m in io n e g o  s tu lec ia?  Zresz­
tą p rz y s łu c h iw a liś m y  się rozm o­
w o m  „k o le k c jo n e ró w ”  z osobam i 
c h ę tn y m i do n a b yc ia  p re ze n to w a ­
n y c h  przez n ic h  s k a rb ó w .

— P a n ie ! I le  ko sz tu je  ta  f ig u rk a  
„d z ia d k a ” ?

— Jedenaście.
— Czego jedenaście?
— N o  tys ię cy  z ło tych ...
Na sąs iedn im  s to is k u  p e w ien  ko ­

le k c jo n e r  w y ło ż y ł szablę z X V I I I  
w ie k u , św ie czn ik  z w ie k u  X IX  i... 
a p a ra t fo to g ra fic z n y  „Z o rk a ”  w y ­
p ro d u k o w a n y  w  1978 ro k u ...  In n y  
„ k o le k c jo n e r ”  i w  d o d a tku  zn a w ­
ca h is to r i i ,  p ro w a d z ił z o g lą d a ją ­
cym  jego  s tragan  s ta rszym  panem  
taką  o to  r ° zm ó w kę :

— Ja k  panu n ie  w s ty d  sprzeda­
w ać tu  h it le ro w s k i he łm ...

— P an ie  sza n o w n y! T o  n ie  je s t 
żaden h it le ro w s k i!  W ie  pan  co to  
je s t!?  T o  je s t he łm  pow stańca  w a r ­
szaw skiego !

— A  ta  s ta tu e tk a  n ie m ie ck ie g o  
•żołnierza (o  ta kże  p rze b ra n y  p ow ­
staniec?

— A  n ić . T o  je s t proszę szanow ­
nego parna ż o łn ie rz  z ok re su  Re- 
p u b lik i  W e im a rś k łe j... ’

T R U D N O  pochopn ie  fo rm u ło w a ć  
w n io s k i. A le  chyba  n ie  pomogą tu  
żadne p rze p isy  czy  k o n tro le . G ie ł­
dę mogą u z d ro w ić  ty lk o  sam i k o ­
le k c jo n e rz y , w y rz u c a ją c  ze swego 
g ro n a  lu d z i, k tó rz y  t r a k tu ją  Ją ja ­
ko  ź ró d ło  ła tw e g o  i szybk iego  za­
ro b k u . (M acz)

Skąd wziąć trzeci most?
DO R O K U  1970 w  p ra w o ­

b rze żn e j części Szczecina 
z n a jd o w a ły  s ię  p ra w ie  w y ­
łą czn ie  s ta re , p rz e d w o je n n e  

d o m y . N o w e  os ied la  w znoszono 
w ów czas  na te re n a ch  ju ż  u z b ro ­
jo n y c h , co o b n iż a ło  ko sz t in w e s ty ­
c j i .  W szys tko  m a je d n a k  sw o je  gra 
n ic e  i  m ie jsca  te , z n a jd u ją c e  s ię  w  
le w o b rz e ż n e j g łó w n ie  części m ia ­
sta , d o k u m e n tn ie  zabudow ano . K o ­
le jn e  p race  trze b a  ju ż  b y ło  pop rze ­
dzać u zb ra ja n ie m  te re n u . Z a n ie ­
c h a n ie  m a ksym a ln e g o  w y k o rz y s ty ­
w a n ia  każdego s k ra w k a  z ie m i, d a ło  
m o ż liw o ść  re a liz o w a n ia  b a rd z ie j 
k o m p le k s o w y c h  k o n c e p c ji,  na m ia - 

. rę  naszych  czasów i  a s p ira c ji m ia ­
sta .

P ro je k t  O sied la  S łonecznego, w y ­
k o n a n y  przez m g r  łn ż . R om ua lda  
T a ra b ie k ie g o  w ra z  z zespołem  
ze szczec ińsk iego  „ In w e s tp ro je k -  
t u "  za k ła d a  o d m ie n n y  od d o ty c h ­
czas s tosow anych  w  , S zczecin ie  
u k ła d  u rb a n is ty c z n y  os ied la . A u to r  
z re z y g n o w a ł z k o n c e p c ji zab u d o w y  
lin e a rn e j,  o p a r te j na p ro s to ką ta ch  
i  l in ia c h  p ro s ty c h , na rzecz u k ła ­
du  b a rd z ie j sw obodnego. P on iew aż 
n ie  trz e b a  ju ż  oszczędzać m ie jsca  
i  w p ych a ć  d o m y  gdz ie  t y lk o  się 
zm ieszczą, w  tro sce  o d o b re  sam o­
poczuc ie  m ie szka ń có w  o s ied la  za­
p ro je k to w a n o  m ię d zy  b u d y n k a m i 
m ie jsca  na z ie leńce , k lo m b y  i  d rze  
w a . W ra z  z Puszczą B u k o w ą , O drą

i  z n a jd u ją c y m  s ię  w  ty m  re jo n ie  
je z io rk ie m , s tw o rz y  to  na jlepsze  
ze w s z y s tk ic h  szczec ińsk ich  o s ie d li 
m ie s z k a n io w y c h  w a ru n k i re k re a e y j 
ne.

W 1985 ro k u , k ie d y  p rz e w id u je  
s ię  za kończen ie  p ra c . O s ied le  S ło ­
neczne lic z y ć  będz ie  51 tys . m iesz­
k a ń c ó w . Z n a jd ą  s ię  ta m  w ów czas 
też s z k o ły , p rzedszko la , p la c ó w k i 
k u ltu ra ln e ,  g a s tro n o m iczn e  i h an ­
d lo w e . O sied le  u zyska  s w ó j os ta ­
te czn y  w y ra z  Do te g o  czasu je d ­
n a k  p ew ien  k ło p o t będz ie  w y n ik a !

dow ae  50 km  d o m u  oraz  pom a lo ­
w ać go na je d e n  k o lo r ,  n iż  um iesz 
czać b u d y n k i w  z a p la n o w a n ym  
u k ła d z ie  p rz e s trz e n n y m  p ó łk o la , 
czy w  k s z ta łc ie  zn a k u  firm o w e g o  
M ercedesa. Na ra z ie  zw yc ięża  w 
ty c h  p rz e ta rg a c h  dba łość o  w a lo ry  
a rc h ite k to n ic z n e  o s ied la  i  p ro je k t  
je s t re a liz o w a n y  bez w yp a c z a ją ­
cych  go n a d m ie rn ie  odstępstw .

O becn ie  w  O s ie d lu  S łonecznym  
m ieszka  ju ż  500 ro d z in , a do k o ń ­
ca bieżącego ro k u  będzie ic h  1 509. 
N ie  lic z ą c  k i lk u  p ro w iz o ry c z n y c h

re j sz lak  p ro w a d z ić  m a  od P o lic , 
poprzez c e n tru m  Szczecina do Je­
z ie rzyc . A le  to  d o p ie ro  za 10 la t. 
N a ra z ie  m ie szka ń cy  os ied la  mogą 
ty lk o  lic z y ć  na to , że D y re k c ja  
R o zb u d o w y M ia s ta  Szczecina zdo­
ła  szyb ko  za p e w n ić  p r io r y te t  b u ­
d o w y  zastępcze j l i n i i  tra m w a jo w e j 
od O sied la  S łonecznego do  re jo n u  
s ta c ji b e n zyn o w e j p rz y  u l.  E ska - 
d ro w e j. T o ro w is k a  zostaną ta k  u ło  
żonę, że nadaw ać się będą d la  po­
trz e b  p la n o w a n e j k o le i.  W p ro w a ­
dzen ie  ty c h  z a m ia ró w  w  c żyn  je s t

Przyszłość Osiedla Słonocziep
z tego. że zg odn ie  z p a n u ją c y m i 
z w y c z a ja m i, n a jp ie rw  o d d a je  s ię  do 
u ż y tk u  b u d y n k i m ie szka ln e , a ca łą  
sieć us łu g o w ą  re a liz u je  s ię  p ó źn ie j.

Na d o d a te k  w yk o n a w c a  — SPBO-2 
— n ie  dość, że n ie  dba  sp e c ja ln ie  
o n a le ży tą  ja ko ść , to  jeszcze ta r ­
g u je  się zaw z ięc ie  z in w e s to re m  
(S p ó łd z ie ln ia  „D ą b ” ) i  D y re k c ją  
R o zb u d o w y  M ias ta  Szczecina o 
zm n ie jsze n ie  p ra co ch ło n n o śc i ro ­
b ó t. Ja k  o k re ś l i ł  to  a r c h ite k t  m ia ­
sta  A le k s a n d e r M a lin o w s k i, z pew ­
nośc ią  ła tw ie j  i  ta n ie j je s t u s ta ­
w ić  d ź w ig  i  po  p ro s te j l i n i i  w y b u -

k io s k ó w  i  s to is k , b ra k  t u  ja k ie j­
k o lw ie k  . s iec i h a n d lo w e j czy u s łu ­
g o w e j. D z ie c i d o je żd ża ją  do szkó ł 
w  D ą b iu  lu b  Z d ro ja c h , a za k u o y  
w ie z ie  się z c e n tru m  m ia s ta , co za­
k łó ca  radość z pos iadanego m iesz­
ka n ia .

O sobny p ro b le m  s ta n o w i k o m u ­
n ik a c ja .  Z  kon ie czn o śc i o p ie ra  się 
na a u tobusach , co p rz y  rosnące j 
w c ią ż  l ic z b ie  pasażerów  i  w  n a j­
lepszym  ra z ie  s ta łe j w ie lk o ś c i ta b o ­
ru , m oże b u d z ić  pow ażne zas trze ­
żen ia . R o zw iązan iem  będzie  p ro je k  
to w a n a  szyb ka  k o le j m ie js k a , k tó -

do pew nego s to p n ia  m o ż liw e . Ba 
r i r r ę  s ta n o w i R egalica.

M ostu  U low ego m e  m ożna w y k o  
rz y s ta ć  d la  t ra m w a jó w , n ie  m ó ­
w ią c  ju ż  o s z y b k ie j k o le i m ie j­
s k ie j.  K o n ie czn a  je s t w ię c  budow a  
now ego m o stu  K o n ie c z n a , a le  ch w i 
Io w o  — z pow odu  re a liz a c ji T ra sy  
Z a m k o w e j i p rze b u d o w y  M ostu  
D łu g ie g o  — n ie m o ż liw a . T rze ch  m o  
s tó w  w  je d n y m  m ieśc ie  na ra z  bu ­
dow ać s ię  n ie  da. T a k  o to  pow sta ­
n ie  chyba  k ilo m e tro w e  „w ą s k ie  
g a rd ło ”  od P a rn ic y  d o  Basenu 
G ó rn iczego , (k a j)

T A K IE  oto rzeźby deko­
rują Puszczę Bukową. Ich 
autorem jest 15-letni M a­
rek Jagła, syn leśnika. 
Rzeźbi od 3 lat. Pasję o- 
dziedziczył — jak  sam mó­
w i — po ojcu. Najpierw  
próbował swych sił w  gli­
nie, teraz najlepszym dla 
niego surowcem jest drze­
wo.

Marek sam wykonuje też 
narzędzia rzeźbiarskie. 
Twierdzi, że to artystyczne 
hobby daje mu wiele sa­
tysfakcji, że przy tej cięż­
kiej przecież pracy fizycz­
ne odpoczywa. Większość 
rzeźb M arka Jagły to twa­
rze, pełne wyrazu  i dostp-  
jeństwa. Największą jego 
dumą jest w  ostatnich 
dniach Wyrzeźbione popier 
sie Mieszka I  (patrz zdję­
cie).

Utalentowany chłopiec w  
tym roku szkolnym roz­
pocznie naukę w  Państwo­
wym Liceum Sztuk Pla­
stycznych.

(wys)

Fot. Z. Jodkowski

Tramwajem
ozy na piechotę?

T A K IE  p y ta n ie  : zada ją  »obie o- 
s ta tn io  m ie szka ń cy  u l ic  P o tu lic k ie j 
o raz  N a ru to w ic z a . Od ub . p o n ie d z ia ł 
ku  bo w ie m  z lik w id o w a n e  zos ta ły  
dw a p rz y s ta n k i t ra m w a jó w  l i n i i  n r  
n r  4 j  9: p rz y  s k rz y ż o w a n iu  u l ic  Po- 
t u l ic k ie j  i  N a ru to w ic z a  o raz  p rz y  u l.  
P o tu  K e k ie j 13. W zam ian  za n ie  
W P K M  u s ta liło  n o w y  p rz y s ta n e k  
p rz y  u L  P o tu l ic k ie j przód  s k rzyżo ­
w a n ie m  z u l. S o w iń sk ie g o . N a s k u ­
te k  t e j  re o rg a n iz a c ji pów sta ła  spo­
ra  od leg łość do p o ko n yw a n ia - p ie ­
szo. O d c in e k  m ię d z y  p rz y s ta n k a m i 
p rz y  a l. 3 M a ja  o ra z  n o w o  u s ta lo ­
n ym  je s t ba rd zo  d łu g i, co  w y w o łu ­
je  n ie zadow o len ie  m ieszkańców  tego 
re jo n u  m ias ta , k tó rz y  m uszą od b y ­
w ać piesze w ę d ró w k i do dom ów . 
Czy rze czyw iśc ie  ta  zm iana b y ia  
konieczna? (su)

Komunikat WPKM
W  N O C Y z 28/29 i 29/30 bm . w  

godz. od 23 30 do 4.30 n a s tą p i re ­
g u la c ja  to ró w  tra m w a jo w y c h  ną 
a l. M . B u czką  od p l.  R od ła  d o  p l, 
L e n in a . W  zw ią z k u  z ty m  t ra m w a ­
je  n iż e j w y  n i. l i n i i  k u rs o w a ć  będą 
w  sposób n a s tę p u ją c y : „ 4 ”  N  — z 
P om orzan  do G łębok iego . „5 ”  N  — 
z K rz e k o w a , do p l. L e n in a , p o w ró t 
p rzez u l W a w rz y n ia k a . „ 1 ”  —
z K rz e k o w a  do P om orzan . Na od ­
c in k a c h  w y łą c z o n y c h  z ru c h u  tra m  
w a jo w e g o  k u rso w a ć  będą a u to b u ­
sy.


